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IS aj wyższy ukaz z dnia 13 lutego, nadający jene- 
rał-m ajorow i z orszaku Jeg o  Cesarskiej M ości h ra ­
biem u Nost.itz, na praw ie m ajoratowym  folw ark 
Podlaszyszki i g runtu  folw arku Ł ankiew iszki, dla 
przyłączenia do odziedziczonego po jego ojcu, znaj­
dującego się w bezpośredniem  jego  sąsiedztwie, ma­
jo ra tu  B artn ik i w powiecie kalw aryjskim , zam ie­
szczony był w w czorajszym (64-ym )num erze Warsz. 
D n i e w n . ______

U S T A W A
Danku handlowego w Warszawie.

(Ciąg dalszy, patrz  N . 6 5).
R o z d z i a ł  I I  Operacje banku. (c. d.) § 18. O so­

bie przedstawiającej wskazane w § 15zabezpieczenie, 
otw iera się kredyt, wysokość którego oznacza za­
rząd banku: pod zabezpieczenie procentow em i pa­
pieram i, metalami i towarami, nie przenoszący wy­
sokości upoważnionej w punkcie b. § 12 nożyczki.

pod zabezpieczenie domami nie przenoszący 65°/0, 
a pod zabezpieczenie fabrykam i i zakładam i — 30°/o 
w edług oszacowania (§ 17), po odtrąceniu sumy za­
bezpieczonych na tych nieruchomościach długów.

§ 19. D yskonto weksli oparte na kredycie osobi­
stym, bez oddzielnego rzeczow ego zabezpieczenia, 
może być dokonywane nieinaczej, jak gotowizną. 
D yskonto zaś weksli zabezpieczonych osobnemi za­
stawami, ja k  również pożyczki na zastawy stoso­
wnie do punktu  b. § 12, bank dokonyw a nietylko w 
gotowiznie, lecz także, za wzajemnem z pożyczają­
cym porozum ieniem , w term inow ych procentowych 
obligacjach, k tó re  wystawia na siebie. O bligacje te 
w ystaw iają się na okaziciela w całkowitej sumie po­
życzki lub/ w k ilku  sztukach, stosownie do żądania 
pożyczających, ale nie mniejszych jak 200 rsr. 
każda.

§ 20. D la  większego zapew nienia spłaty w swoim 
czasie wspomnionych obligacij, wystawiają się one na 
term in dłuższy od term inu pożyczki, na rachunek 
której wypuszczają się. Sum a wypuszczonych przez 
bank obligacij, nie powinna w żadnym  razie prze­
wyższać wniesionego na akcje zakładow ego kap ita­
łu  banku..

§ 21. Jeżeli pożyczający nie zapłaci w term inie 
sumy przypadającej od niego bankowi z pożyczek i 
otw artych kredytów  zabezpieczonych papieram i, 
tow aram i i w ogóle ruchom em i zastawami, to zasta­
wione przedm ioty bezzwłocznie sprzedają się na ra ­
chunek dłużnika przez m eklera giełdowego, lub we­
d ług  uznania zarządu, przez publiczną licytację, bez 
obowiązkowego zawiadomienia o tem dłużnika, i 
bez wszelkiej sądowej akcji. Postanow ienie to nie 
pozbawia banku możności poszukiwania zaspokoje­
nia n iepokrytych długów  na zasadzie ogólnych 
praw .

§ 22. Nabyw anie nieruchomości dozwala się ban­
kowi ty lko na własne potrzeby nie inaczej, ja k  za 
upoważnieniem  ogólnego zebrania akcjonarjuszów, 
ja k  rów nież w takim  wyjątkowym w ypadku, kiedy

nabycie to  uznane zostanie przez decyzję zarządu 
zatw ierdzona przez radę, za konieczne dla uniknię­
cia stra t w zwrocie udzielonych pożyczek; w osta­
tnim  jednak  razie, zarząd obowiązany je s t postarać 
się o ja k  najprędszą sprzedaż, przeszłej na własność 
banku nieruchom ości.

§ 23. N abycie na w łasny rachunek swych włas­
nych akcji, ja k  również udzielanie na nie pożyczek, 
zabrania się bankowi.

§ 24. Sum y wniesione na w kłady lub na ra c h u ­
nek  bieżący banku nie m ogą podlegać zastrzeżeniu 
lub  zasekw estrow aniu inaczej, ja k  drogą ustano­
wioną do tego i z przedstaw ieniem  w właściwych 
w ypadkach bankowi, wystawionych przezeń bile­
tów.

§ 25. Przedstaw iane na zabezpieczenie banku 
metale i inne tow ary, konesem enty, kw ity kantorów  
transportow ych, kolei żelaznych i stowarzyszeń że­
glugi parow ej i wszelkiego rodzajn  papiery  p ro ­
centowe i inne zastawy, nie mogą podlegać sekw e- 
stracji i aresztowaniu, w skutek innych pryw atnych 
lub rządowych dochodzeń i być w łączane do m asy 
konkursow ej dłużnika banku, przed spłaceniem  całej 
udzielonej na nie przez bank pożyczki, z przypada- 
jącem i bankowi procentam i, wydatkam i w razie o- 
późnienia i karą. D la  tego sprzedaż zastawu, n a  
mocy § 21 dla spłacenia przypadającego bankowi 
d ługu, niemoże być pow strzym a. t .zez żadne są­
dowe czynności. Uwaga. Przyjm ow ane przez bank 
na zastaw procentow e papiery  i inne ruchomości, 
zapisują się do zaprow adzonych w tym celu w 
banku, osobnych ksiąg  sznurow ych czyli rejestrów , 
z należytein oznaczeniem ilości d ługu  ja k  również 
rqdzaju i właściwości przyjm owanych na zastaw 
przedmiotów. T akie wniesienie do ksiąg czyli re je ­
strów  bankow ych rów na się zarejestrow aniu, usta­
nowionemu w art. 2,074 obowiązującego w K ró le ­
stwie Polskiem  kodeksu cywilnego, i nadaje ban- 
kowi uprzyw ilejow ane do zastawionego przedm io-

FEJLBTON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

HRABINA DE CHALIS
(Dalszy ciąg; P a trz  N r. 4 5 — 6 5 ).

— Ja k  się nazywa ta  kobieta? zapytał ojciec.
M ilczałem . i

Twoje milczenie przekonyw a mnie że ona jest 
zam ężną?—N iepraw da-ż ?

.Spuściłem głowę, zawstydzony.
.  — To dobrze— ozwał się starzec — T eraz przy­
najmniej rozumiem część twoich powodów.

To rzekłszy, pow stał i dodał tylko:
—  Ju tro  się zobaczymy.
A  przechodząc około^mnie, w yszeptał tonem  Nio- 

be płaczącej swych synów:
— H onor!!
Gdym  podniósł oczy, ju ż  mój sędzia oddalił się 

bez pożegnania ze m n ą ^ ^

N azajutrz z rana, ojciec przybył do mnie znowu. 
B y ł on jeszcze smutniejszym niż wczoraj.

Czego dow iedział się o mnie? Co mu pow iedzia­
no?—nie m ogłem  odgadnąć jeszcze.

— Chcę, ozwał się wreszcie-—pomówić z tobą o- 
tw arcie. Znam już  dobrze przyczynę tw ojego p ro ­
wadzenia się — a ponieważ, dzięki B ogu, w iek nie 
uczynił mnie niesprawiedliwym  i ponieważ parnię

tam , że i sam także byłem  młody... przeto przyzna­
ję, że nie uniewinniając twego postępowania, poj­
m uję je  przecież.

N ie ma praw ie tak  szczęśliwego _ człowieka, k tó­
ry b y  raz chociaż w ciągu życia, m e stoczył walki 
z nam iętnością jak a  go opanuje mimo wiedzy — a 
jeżeli nie każdy odpokutow ał aż tak boleśnie ja k  ty 
b łąd  popełniony, to dowodzi tylko że nie każdy 
posiadał tak  świeże ja k  ty  serce i um ysł tak  w rażli­
wy. Czuję, że ja  sam zawiniłem bardzo względem 
ciebie, mój synu. Znając bowiem tw oją przyrodzo­
ną czułość i łatw ość z ja k ą  roznam iętniałeś się do 
wszystkiego, nie powinienem był puszczać cię na 
świat tak  swobodnie; —  nie powinienem był zosta­
wiać cię samego wśród pokus niebezpiecznych a na­
turalnych w twoim wieku. Pow inienem  był, albo 
być przy  tobie, albo ożenić cię za m łodu.

T ak  więc, ja  sam przew iniłem  najwięcej i p rzy­
znaję to szczerze.

Jak ież to skarby  miłości natura w lała w serce oj­
cowskie! Mój rap rzy k ład , uczciwy ojciec, pomimo 
boleści zaw odu i wstydu jaki inu spraw iłem  przy ­
szedł podnieść mnie w własnych oczach składając 
na siebie brzem ię moich występków!

— Nie będę ci mówił o osobie której w pływ  fa­
talny przyw iódł cię do takiego stanu, rzek ł dalej'— 
jej imie nie powinno nigdy wyjść z ust naszych 
wzajemnie. Pow inienem  ci jednak  p rzypom niećpo­
łożenie tej... osoby. Je s t ona żoną i m atką a ti  zna­
czy że zw iązek wasz, w żadnym razie, trw ać długo

me może.
Człow iek w życiu, musi przecież wiedzieć dokąd 

zmierza... T y  — jesteś obecnie zrujnow any, bez po­
zycji w świecie, zadłużony po uszy. Jednakże ma­
jąc  la t dwadzieścia sześć, p rzy silnej woli, można 
jeszcze wiele straconego odzyskać... Cóż zamyślasz 
począć obecnie?

Czułem  się tak  pognębionym  że zaledwie mo­
głem  wyjąkać:

— Ależ... myślę... myślę pracować, mój ojcze.
— Pracować! a nad czem?
M ilczałem  znowu —a ojciec mówił dalej:

‘ — T a przyszłość co otw ierała się przed tobą tak
świetnie, twój wstęp na świat tak  wiele obiecujący! 
cała tw oja k arjera  tak  zaszczytna — wszystko to  
dzić zostało zniszczone, w proch rosypane! Czy 
wiesz ja k i sposób do odzyskania takiej przeszłości?

Sam już  nie w iedząc co mówić, odrzekłem  je­
dnak:

— Lecz... tak jest... wiem.
—  Jakiż?
Rzuciłem  się do nóg ojcu i zaw ołałem  z roz­

paczą:
— B łagam  cię! ojcze, nie wym agaj abym porzucił 

kobietę k tó rą  kocham .— Nie m ogę tego uczynić—  
ona mi droższa nad życie!

Starzec pogrążył się w myślach. Położenie jego  
było okropne: chciał bowiem zgodzić swoje zasady 
z postępowaniem względem  m nie obecnie, i nawet 
w takiej c h w ili, w śród takich ostateczności n ie
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tu  prawo, zapewnione art. 2,073 tegoż kodeksu wie­
rzycielowi.

§ 26. O gólna suma przyjętych przez bank i j e ­
go kantory  sum na w kłady i rachunek bieżący, w y­
stawionych obligacij, asygnacij, tra t, zredyskonto- 
wanych” weksli i wszystkich innych przyjętych przez 
bank i jego  kantory  zobowiązań pieniężnych, w ża­
dnym razie nie powinna w danym czasie przew yż­
szać dziesięć razy własne kapitały  banku: zapasowy 
i zakładow y, wniesiony na akcje.

§ 27. Za podrabianie biletów  banku na w kłady i 
obligacij banku (§ 19), winni podlegają karom, 
oznaczonym za podrabianie papierów procento­
wych.

§ 28. B ilety banku na wniesione do niego w kła­
dy, również ja k  i akcje i obligacje banku, przyjm u­
ją  się na kaucje przez wszystkie w ładze i zarządy 
skarbowe, po cenie jak a  będzie ustanowiona przez 
m inistra finansów.

R o z d z i a ł  I I I .  Zarządzanie bankiem. Zarządza­
nie czynnościami banku dzieli się pomiędzy radę i 
zarząd.

§ 30. Rada składa się z 12*stu członków, licząc 
w to i członków zarządu. Członkowie rady na p ie r­
wszy raz w ybierają się przez założycieli z ich łona, 
a po upływ ie 3 lat przez ogólne zebranie akcjona- 
rjuszów. K ażdy członek rady  składa 20 akcij, k tó ­
re  zachowują się w kasie banku i nie m ogą być alje- 
nowane, podczas całego jego  pozostawania w tej go­
dności. R ada w ybiera ze swego łona prezesa i dwóch 
wice-prezesów.

§ 31. P o  upływ ie pierwszych trzech lat po o tw ar­
ciu banku, wychodzi losem czterech członków ra ­
dy, w tej liczbie jeden  członek zarządu (§ 39); po u- 
pływ ie czw artego roku  wychodzi, również losem, 
drugich czterech członków z pierw iastkow o w ybra­
nych, a w tej liczbie jeden  członek zarządu; nako- 
niec po upływ ie piątego roku, wychodzą pozostali 
członkowie rady  z pierwiastkowo w ybranych przez 
założycieli a w tej liczbie i prezes zarządu. N astę­
pnie wychodzą kolejno członkowie rady, którzy trzy  
la ta  przebyli w tej godności. W ychodzący m ogą być 
na nowo wybrani.

§ 32. W  razie wyjścia członka rady  przed term i­
nem, pozostali członkowie w ybierają dla zastąpienia 
go jednego z akcjonarjuszów. Najbliższe ogólne ze­
branie a lb o  zatw ierdza w ybranego, albo w ybiera in­
nego członka' Członek rady, który wszedł na miej­
sce ubyłego przed term inem , pozostaje w tej go­
dności do ukończenia term inu na jak i był w ybrany 
członek ubyły.

§ 33. D o ważności postanowień rady, potrzebna 
jest obecność najmniej 7-u jej członków (włączając 
w tę liczbę członków zarządu). Spraw y w radzie 
rozstrzygają się prostą większością głosów; w razie 
równości głosów, głos prezesa daje przewagę.

§ 34. Rada zbiera się raz na miesiąc, a w m iarę 
potrzeby i częściej na wezwanie prezesa, a w jego  
nieobecności, na wezwanie zastępującego jego  m iej­
sce. R ada zwołuje się w każdym  czasie, jeżeli zarząd 
z powodu nagłości spraw  uzna za właściwe zwołać 
nadzwyczajne posiedzenie.

§ 35. Obowiązki rady są następujące: a) W ybór 
ze swego łona członków zarządu i ich zastępców

(§§ 37 i 38). b) O gólny nadzór nad biegiem czynno­
ści banku, roztrząsanie miesięcznych bilansów z 
praw em  robienia uwag i żądania objaśnień od za­
rządu, spraw dzanie czynności zarządu i osób mu 
podw ładnych, za pomocą oddzielnych, na każdy raz 
wyznaczanych do tego członków swoich, ja k  rów ­
nież spraw dzanie kasy i ksiąg banku w każdym  cza­
sie, w edłng swego uznania, c) Rozstrzyganie propo- 
zycij i przedstawień zarządu, tak  w skazanych w 
punkcie b § 15 i w punktach m  i n § 42, oraz w § 
43, jak  również i wszystkich innych kwestij, jak ie  
z powodu ważności przedm iotu, zarząd banku u- 
zna za właściwe wnieść na roztrząśnięcie rady. 
d) Zatw ierdzanie wykazu nieg war anto wanych akcij 
i obligacij przem ysłowych i kredytow ych stowa­
rzyszeń, k tóre  bank może kupow ać i przyjm ować 
na zabezpieczenie pożyczek, z wyłączeniem listów 
zastawnych i obligacij ziemskich i miejskich tow a­
rzystw  kredytow ych z hypotecznem  zabezpiecze­
niem, dla k tórych zatwierdzenie rady nie wym aga 
się. e) U poważnianie do nabycia nieruchomości w 
w ypadkach określonych w § 22. / )  R ozstrzyganie 
kw estij, co do których w zarządzie głosy podzieliły 
się na trzy  zdania (§ 40). <]) Zatw ierdzanie roczne­
go budżetu wydatków, h) Spraw dzanie przez wy­
braną ze swego łona komisję rocznego spraw ozda­
nia i przedstaw ianie takow ego ze swemi wnioskami 
na ostateczne zatw ierdzenie ogólnego zebrania, i) 
Przygotow aw cze roztrząsanie wszystkich kwestij 
podlegających decyzji ogólnego zebrania, j) P rzed ­
stawianie kandydatów  do balotowania na członków 
rady, po jednym  na każde wakujące miejsce. W  ra ­
zie niew ybrania kandydata przedstaw ionego przez 
radę, ogólne zebranie dokonywa w ybór w edług 
bezpośredniego swego uznania, k) M ianowanie ko­
misantów banku zewnątrz W arszaw y (§ 2).

§ 36. Członkowie rady  otrzym ują wynagrodzenie 
w żetonach za każde posiedzenie, na którem  się znaj­
dowali. N a ten przedm iot z czystego zysku, jak i o- 
każe się po odtrąceniu 6 %  od kapitału  zakładow e­
go na pierwszą dywidendę dla akcij, wyznacza się 
7 ya o/o do rozdziału pomiędzy członków rady, sto
sownie do liczby żetonów 
deso  z nich.

otrzym anych przez każ- 
(d. c. n .)

Z  rozporządzenia kierującego dochodami akcyznemi 
gubernij warszawskiej i siedleckiej, konny strażn ik  docho­
dów tabacznych w m. W arszaw ie Jo z e f  Sawczynski m iano­
wany został podrew izorem  dochodow tabacznych  w m. O stro- 
wiu, z płacą 200  rs. i na  u trzym anie konia rs. 60 rocznie, 
od 18 m arca 18 7 0 r. Rew izor dochodów tabacznych w m. 
W arszaw ie, asesor kołeg ja lny  K ajetan  Popławski, uwolnio­
ny został, na sku tek  podania, ze służby, z powodu wysłuże­
nia la t do pensji em erytalnej, od 14  m arca 18 70 r.

Czasowo prezydujący w Warszawskim komitecie cen­
zury , uznaje ża właściwe podać do wiadomości pow szech­
nej że przyjm uje osoby po trzebujące  z nim  widzie się  w in ­
teresach  K om itetu, dwa razy na ty d z ie ń : w poniedziałki i 
czw artki od godziny 12-ej do 1-ej z południa, w lokalu K o­
m ite tu  cenzury w gm achu C esarskiego un iw ersytetu  w arsza­
wskiego na K rakow skiem -Przedm ieściu.

W  rozkazie Warszawskiego Ober- Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej zam ieszczono: niższym stopniom  stra-

i y  ogniowej : podoficerow i W ojciechowi L atoszek i żołnie­
rzow i Józefow i R adłow skiem u, k tó rzy  przy gaszeniu pożaru 
w dniu 19 (3 1 )  m arca r. b ., na ulicy N alewki, ulegli p o - 
szwankowaniu, przeznaczając ty tu łem  nagrody, pierw szem u rs . 
3 , a drugiem u rs. 2 ,— poruczam  naczelnikowi rzeczonej straży 
pułkownikowi M ajew skiem u, wypłacić im takow e pieniądze 
z funduszu ofiarowanego na korzyść rannych przy pożarach 
niższych stopni powierzonej mu kom endy i wydatek ten  za­
p isać  do właściwej księgi sznurow ej. —  Przy  en trep ryzie  
konserw acji m ostków m iejskich rynsztokowych od dnia 14 
(2 6 )  m arca r. b ., do 1 (1 3 )  lipca, 18 7 3  r . ,  u trzym ał się 
Szaja Jp se k  Szp ilre jn , pod N r. 2 2 5 4 a  zam ieszkały, n a wa­
runkach , ja k ie  obowiązywały poprzedniego en trep ren e ra .

dnia 2 4  Harcu  (5 Kwietnia).
Dzisiejsza poczta jest jeszcze uboższa niż 

zwykła wtorkowa, w wiadomości polityczne o- 
gólnego znaczenia. We Francji, a mianowicie 
w Paryżu, główny przedmiot uwagi stanowi 
wniesiona do senatu uchwała wprowadzająca 
zmiany w konstytucji. Projekt rządowy ma 
zapewnioną większość w senacie, ale nie brak 
będzie oporu przeciw niemu, tak w duchu roz­
szerzenia reformy, jak i w duchu reakcji. Nie­
którzy senatorowie domagać się będą, ozna­
czenia w uchwale tej płacy senatorów, aby 
corocznie nie być niejako na łasce ciała pra­
wodawczego, gdzie już lewy środek zamierza 
wnieść do budżetu poprawkę, żądającą zmniej­
szenia o połowę tej płacy. Stronnictwo reak­
cyjne żąda jak wspominaliśmy, aby uchwała 
senatu następnie uświęcona została przez u- 
chwałę ludową za pomocą głosowania powsze­
chnego. Gabinet dotąd był temu stanowczo 
przeciwny, opierając się na tem. iż nowa kon­
stytucja zawiera W sobie jedynie główne pod­
stawy konstytucji z 18 5 2  r., które natenczas 
zostały zatwierdzone p rzez  uchwałę ludową. 
Tymczasem stronnictwo dworskie wszelkieini 
siłami starało się skłonić cesarza do poddania 
nowej konstytucji pod głosowanie powszechne, 
aby tym sposobem sprawić rozdwojenie pomię­
dzy nifn a gabinetem. Kwestja ta, według 
Constitutionnela, jak doniósł wczorajszy nasz 
telegram, nie została jeszcze ostatecznie zde­
cydowana, ale gabinet dotąd nie zgodził się na 
uchwałę ludową i przynajmniej w jego łonie 
nie panowało w tym przedmiocie żadne niepo­
rozumienie.— Na wczorajszem posiedzeniu cia­
ła prawodawczego miała być roztrząsana inter­
pelacja lewicy w przedmiocie władzy ustawo­
dawczej, opozycja bowiem uważa za właściwe, 
aby i izba reprezentantów wyrzekła swe słowo 
przy rewizji konstytucji. Jak  donosi dzisiejszy

chciał działać wbrew wyznawanym  przez siebie 
zasadom, k tóre mu w zbraniały narzucać mi swoją 
wolę.

W ielu  ojców, na jego  m iejscu, udałoby się może 
do pani de Chałis—lecz ten  człowiek rozważny, na­
wet wśród czułości, był zarówno niezdolnym  do 
w yw ierania nacisku na obcą wolę ja k  i do postępku 
pospolitego— a już  za nic w świecie nie ośmieliłby 
się obrazić godności kobiety.

Po chwili nam ysłu, podniósł mię z kolan, posa­
dził przy sobie i pomyśliwszy jeszcze przez chwilę,
ozwał się wreszcie:

— W idzę cię tak  pogrążonego w szaleństwie,' 
że niepodobna je s t obecnie rozum ować z tobą, ani
używać perswazji. .

Prędzej czy później, zostaniesz ukarany przez toż 
samo szaleństwo, k tóre  popełniłeś... U tizym ujesz że 
będziesz pracował? Przypuszczam ... choć m e wierzę 
temu... Jednakże wymagam, abyś mi przysiągł na 
honor, że odtąd już  nie zaciągniesz żadnego dłu­
gu-—wszystkie jak ie  dotąd zrobiłeś, zapłaciłem  obec­
nie... Jeżeli więc będziesz potrzebow ał pieniędzy, 
zgłosisz się do mnie: Strw oniłeś spadek po matce 
to  co mam, należy także do ciebie., W olę że strw o­
nisz i tę resztę, niż gdybyś miał zniesławić wspólne 
nam  obu nazwisko, podpisując je  na wexlach, k tó ­
rych zapłacić nie zdołasz. D la  mnie zresztą, na re ­
sztę życia... wystarczy skrom na moja pensja w ysłu­
żona. O tóż, pytam  się uroczyście, czy dajesz mi żą­
dane słowo?..

— Tak.
— To tobrze. A  teraz przyjm ij moje pożegnanie.

X L II I .
T a  scena, której nie mogłem _ rozb ierać w szcze­

gółach, gdyż w zburzyła we mnie wszystkie uczucia, 
scena w której mój ojciec okazał się tak  w ielkim  i 
tak  głęboko przewidującym , .a w której ja , odegra­
łem tak  nędzną rolę, zrodziła we mnie jakiś rodzaj 
wściekłej nienawiści ku  hrabinie.

Pierw szy to raz dopiero, od chwili łączących mnie 
z nią stosunków, przyznałem  sam w sobie, że ona 
była przyczyną mojej hańby i nieszczęścia; że przez 
n ią  straciłem  przyszłość, upadłem  na duchu, zban­
krutow ałem  m oralnie i nakoniec pogrążyłem  w roz­
paczy najzacniejszego ojca.

Czułem, że odtąd pomiędzy mną a najlepszemi 
zam iaram i mojemi, stanie zawsze ta  kobieta, jak ży­
wa przeszkoda.

W  istocie bowiem hrabina, nie tylko zabrała mi 
życie lecz i zabsorbow ała naw et myśli moje.

Do czegóż m ogłem  się zdać teraz, taki nędzaiz 
duchowy, taki próżniak bezmyślny?

O! dzięki tej kobiecie, przyszedłem  aż do tego, 
żem stracił w iarę w samego siebie.

Jednakże postanowiłem  być posłusznym ojcu... 
chociaż nieprzewidziałem  całego ciężaru mojego 
zobowiązania się, ani też m ęczarń na jak ie  mnie 
ona narazi.

D aw no już pieściłem się myślą napisania dzieła

historycznego, z kilku, dotąd sprzecznych faktów 
rewolucji francuzkiej. A żeby dokonać tej pracy po­
trzeba było poszperać przez pare  miesięcy w archi­
wach Cesarstw a a potem , z rok  posiedzieć przed 
biórkiem . O tóż, obecnie postanowiwszy tę myśl wy­
konać, udałem  się natychm iast za wyszukaniem w y­
dawcy. Jednem u z tych panów, opowiedziałem 
plan mojego dzieła—podobał mu się bardzo a prze­
to ze względu na pewien rodzaj sławy ja k ą  sobie 
zrobiłem  w uniw ersytecie, ofiarował mi on tysiąc 
dwieście franków , lecz_ płatnych w dniu wręczenia 
mu skończonego rękopism u.

Odszedłem  w rozpaczy.
T ysiąc dwieście franków! czyli suma, k tórą aż 

dotąd wydawałem  co dwa tygodnie... ijeszcze  wy­
płacalna za kilkanaście miesięcy!

Jakże tu żyć, oczekując na nią? O czem pracować? 
niestety!

Zresztą, nie miałem już  zaufania w w ytrw ało­
ści własnej— czułem nawet, że nie jestem  obecnie 
zdolny do podjęcia pracy wym agającej ciągłego się 
je j oddania, w yłącznego się nią zajęcia. W yrzekłem  
się więc autorstw a owego dzieła, a wziąłem się do 
zaprow adzenia ścisłej oszczędności w dotychczaso­
wych moich w ydatkach. Przedew szystkiem  więc, 
sprzedałem  konia, tilbu ry  i odprawiłem  służącego.

D otąd, trzym ałem  apartam ent drogi — m iałem  
przyjem ność w utrzym yw aniu go na stopie w ytw or­
nej, poniew aż przyjm ow ałem  w nim hrahinę.

(d . e. n.)

\
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nasz telegram , p. O llivier przy tej interpela­
cji bronił uchw ały senatu, dom agając się za­
ufania izby w tym  przedmiocie. Opozycja do­
m aga się także od gabinetu, aby oznaczył ter­
m in wniesienia projektu relorm y wyborczej co 
b yłob y  pierw szym  krokiem do rozwiązania iż 
b y .—-Dotąd książę Piotr Bonaparte nie opuści 
P aryża, ale jak zapewniają, ma się on u a
do A m eryki. . , » •

Bawarska izba deputow anych nie , 
zachwiać namowom gabinetu i przewi y  
niom  nowego przesilenia ministerjalnego, v  

wie jednogłośnie przyjęła ProPon° J *  hP w y. 
jej komisję .redukcje t / l -
datkach wojskowych. W yłączeń ^  
ko zatwierdzony przez mą 
75  sz.uk

P ow ody cząstkowego prze &
•• l-łArem w spom niał w ozo­w eg o  w H iszpanji, o ktorem  r

.6 nie sa leszcze wiadome,rajszy nasz telegram , nie - J
T y lk o  co otrzym an y z vv ed  a Przez nas

telegram  donosi o prsesdenm gabm etu przed-
litaw skicgo; m in istro y e  podał, i ™  do dyraKj,
cesarz przychyW  się do ich podania , poruczyl
hr. Potockiemu utworzenie nowego gabinetu.

T e l e g r a m y  
D ziennik a  W arszaw sk ieg o .

W  i e d e ń ,  4 kwietnia (23 marca) 
Gabinet przedlitawski podał §ię d*> 
dym isji a cesarz przychylił się  do 
jego podania. Utworzenie nowego 
gabinetu powierzone zostało Potoc 
kiemu.

P a r y ż ,  4 kwietnia (23 marca). * 
interpelacji w przedmiocie uchwały 
senatu, Ollivier żądał zaufania izby
co do tej u c h w a ł y .-M in ister  wojny
zawiadomił, że  rząd zgodził się nu 
zmniejszenie tegorocznego kontyn- 
gensu do 90 tysięcy ludzi.

(Correspondenz Bureau).

W ia d o m o śc i te le g r a fic z n e .
* Peszt, 31 {19) marca. Zaczyna stawać się dziś 

wątpliwą wiadomość, która obiegła tu od kilku dni, 
i podług której kardynał-pry mas, arcybiskup Simor, 
i czterech innych biskupów węgierskich, mieli opu­
ścić swych kolegów i przyłączyć się do większości 
soboru Jeden z trzech biskupów, którzy wrócili 

E,zymu rngnor Biro, biskup z Szathmar, zapew­
nia, że wszyscy biskupi węgierscy i austrjaccy trzy-

- r  *
° *8aCrelzot 1 kwietnia {20 marca). Miały znowu 
miejsce zbiegowiska; kobiety zawładnęły składami, 
do których wyładowują się w* ^ e> dla usunięcia 
z tarntąd przemocą robotmkow. Menerzy zasłaniaj-* 
8ię kobietami i dziećmi, albowiem robotnicy mający 
i .i .... rbra walczyc z temi ostatmemi. 

Wojska dąjąw dalszym ciągu dowody nadzwyczaj­
nego umiarkowania, które zostało im zalecone; uni­
kać one będą rozlewu krwi aż do ostateczności; za­
żądano przysłania szwadronu jazdy dla pomocy przy 
rozpędzaniu zbiegowisk. (Tamże)- • .

• Creuzot, 2 kwietnia (21 marca). Dzis z rana utwo­
rzyło się zbiegowisko mniej liczne od wczorajszego, 
ykładało się ono w znacznej części z ko le . o le- 
tv te lżyły, koło stacji drogi żelaznej, robo m o w 
udających się do kuźni, i niektóre z nich ciskały a- 
mieniami na tych robotników. Szwadron ułanów 
przybył tu dziś i będzie mógł w razie potrzepy po­
łożyć koniec tym scenom godnym pożałowania. Je­
dynym do tej chwili faktem ważniejszym jest to, ze 
te podburzania i knowania nieustanne i gwałtowne, 
pozostawiają W odosobnieniu robotników świętują­
cych i nie wywierają wpływu na ludność która 
ubolewa mocno nad przedłużaniem się położenia 
rzeczy tak zgubnego dla wszystkich interesów. Pro­
kurator jeneralny z Dijon przyjechał tu. (Tamże).

* 77? • i UMetnia (20 marca). Na uzisiejszem
. Florencja,! “ ”^ anyc h, p. Morelli rozwi-

posiedzeniu izby p /niesienie przysięgi po­
jął projekt mający na cel ^  ^  p  Lanza)
litycznej, którą uwa u zbija tę propozycję,
minister spraw weWnętrznyc ,

, iako przeciwną konstytucji. Proponuje on, ażeby 
: U8tąpiła ona miejsca innej kwestji, na co tez izba 

zgadza się. Kilku deputowanych składa propozycję 
żądającą mianowania komisji .złożonej z 21 deputo­
wanych, dla roztrząśnięcia projektu dotyczącego 
środków finansowych, oraz złożenia sprawozdania, 
zamiast coby izba, zasiadająca jako komitet tajny,, 
miała roztrząsać ten projekt. P. Sammimatelii i mi­
nister spraw wewnętrznych popierają tę propozycję, 
która ułatwi rozprawy nad projektem. 1 p- ‘ 100 e.“ 
ra, Crispi i Mussi przemawiają przeciw] ta owej.
Po kilku innych mowach, izba postanawia, ze pro­
pozycja ta znajdować się będzie na porząd vu t zien-
nym posiedzenia jutrzejszego. (lam że/. __

Florencja, 2 kwietnia (21 marca). Książę uin r 
i księżna Małgorzata opuścili wczoraj wiecz<) 
Neapol. W dworcu kolei żelaznej zgromadziły s ę 
wielkie tłumy ludności, które pożegnały icn kio-
lewskie wysokoście. (Tamże). rnttoli-

* Florencja, 2 kwietnia (21 marca). (Jlvllta, .  
ca ogłasza, widocznie z powoduzbhżających się ^
praw  nad kw estją  n ieo m y ln o śc i osobistej pap ,
Sług! artykuł, 4  którym usiłuje dow.esc te  dla 
zdefinjowania jakiego dogmatu, papież me potre  
buje jednomyślności moralnej ojcow soboru, gdyz 
prosta większość wystarcza do tego. ( amze).

* Florencja, 2 kwietnia (21 marca). Lconomista 
d’Italia powiada, że całkiem zmyślona jest wiado­
mość telegrafowana z Marsylji, jakoby wielki we­
zyr zgodził się na reformę sądową w Egipcie. Lco- 
nomista dodaje, że Nubar-pasza, po nadarem nem  
usiłowaniu celem uzyskania przyzwolenia Porty na 
ten projekt reformy, porobił przygotowania do opu­
szczenia Konstantynopola bez osiągnięcia celu swo- 
;p: n(,dróżv —Toż pismo donosi z dobrego zrodła, 
S s Pp t  poymiędZy Błochami i Marokkiem ma być 
wkrótce załatwiony przy pośrednictwie Hiszpanji. 
Gabinety florencki i madrycki miały juz porozu­
mieć się co do warunków tego układu. (Cor. Bur.).

* Madryt, 1 kwietnia (20 marca). P. Rivero przy­
rzekł odpowiedzieć jutro na interpelację p. higue- 
rol’a w przedmiocie przesilenia mmisterjalnego. 
Kortezy roztrząsają prawo wyborcze.— W stronni­
ctwie republikańskiem zaszło rozdwojenie na sku 
tek dążności socjalistowskich (Cor. H av.B ul.)

* Madryt, 2 kwietnia (21 marca). P. Moret, nowy
minister kolonij, oświadczył wkortezacKżekwestja 
zaprowadzenia wolności na Antyllach jest bardzo 
ważna, że zastanowi się on dokładnie nad powsta­
niem na wyspie Kubie, i że zakomunikuje w 1 0  ce
izbie swą opinję. (Tamże).

* Konstantynopol, 1 kwietnia (20 marca). Levant 
Herald pisze: Obiega pogłoska, że Porta zamierza 
weisć w układy z Rzymem w przedmiocie zawarcia 
konkordatu, ażeby uniknąć intryg wywoływanych 
wyborami na biskupów katolickich, (łamże).

* Konstantynopol, 2 kwietnia (21 marca). Porta 
nie zgadza się na to, ażeby sędziowie europejscy 
stanowili większość w trybunałach międzynarodo­
wych w Egipcie, jak to zaproponowanem zostało
nrzez komisję. Nubar-pasza oczekuje na list wiel­
kiego wezyra, który zawiezie prawdopodobnie sam 
wice-królowi Egiptu. (Tamże)..

, wadzenie do armji żywiołu niezależnego. Doszedł- 
i szy do najwyższego znaczema Gromiyeł od^czył

swa sprawę od sprawy rewolucji. Ą początku, sto 
Gc na czele armji, miał on staranie o uorgamzo-
E l  ra,du c j ita e g o , M r y b ,
żywiołu wojskowego, praco wa •• Ztad po-
niepodległości, C‘*m» e11chodzi znany parlament beransk 
dbał głównie o swe interesa 0S"bl9V t ^ cza. 
zwiększenia swej władzy. Spowodowało to rozc;za  ̂

j rowanie powszechne, nie tylko rep jy.
miarkowanych, lecz nawet skrajmch z ^  P°szły 
tak upadek popularności Cromwella przed j g 
zgonem, jak i całkowite zwichnięcie wszystkich je 
go planów. Wykazawszy te wypadki, które uła­
twiły restaurację z roku 1660, p. Kopyłow zakoń­
czył swój odczyt krótkim poglądem na przedsię­
wzięcia Cromwella na zewnątrz i wykazaniem 
wpłvwu jego działalności na przyszłe losy Angiji.

( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D .  21  marca (2 Kwie­
tnia)  Ociężałość giełdy berlińskiej z tygodnia poprzed­
niego i w uplynionym dość była widoczna; w rezultacie zaś 
2 ry giełdowej, mimo licznych fluktuaeij kursowych z dnia 
na dzień, hossa nie zdołała wziąć góry przy regulacji w o- 
sUtnim dniu miesiąca marca. Drobne poprawki kursów 
wartości rublowych np. nastąpiły dopiero z końcem „yg - 
dnia nie byłv jednakże ogólnie przeprowadzane, bo obda­
rzyły tylko' kursa weksli petersburskich podwyższeniem 

i, o ,  nretniowei drugiej emisji i akcji wielkie-o C % , pożyczki premjowej drugiej emisji i akęji wielkie­

go towarzystwa o v * % . iistów  za8taw7 ch 1 °  ' r w N  r  
bu o Vuu/n, a ako‘j terespolskich wyjątkowo o 3 V  Nato­
miast kursa weksli warszawskich i ‘biletów bankowych ule- 
gly obniżeniu o , % %  ^a a i S ń C U I U    -  / u -

3 /’ 0 / a k c i i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i c h  o  J2 t a l a r a ,  
/ «  / 0 »  . , 0 7  n m r l i m  n igów terespolskich o 1% , czem się poprawa poprzednio 

wykazana zupełnie zrównoważą. Na petersburgskiej gie 
dzie większe w tym czasie było nieco ożywienie w weks­
lach i remesach, a mniejsze w handlu i spekulacji papiera­
mi publicznemi. Na początku tygodnia pojawiła się wię­
ksza liczba trasantów, co dało powód do małego obniżenia 
kursów remes zagranicznych; skoro jednakże skutkiem te- 
„O wystąpiła powiększona chęć kupna, konkurencja żądań 
wnet kursa podniosła na nowo, wykazując tern samem nie­
dostateczność chwilowej podaży nie opartej na sile zapa­
sów i środków wzajemnej wymiany międzynarodowej. W iel­
ka liczba świeżych projektów nowych kolei żelaznych, środ­
kami prywatnej chociaż zbiorowej konkurencji.budować s.ę 
mających, nadto inne jeszcze przedsięwzięcia spekulacyjne, 
osłabiły nieco targ pieniężny petersburgski, a pieniądz stał 
,ie  trudniejszym i droższym. Skutkiem tego większa iloso 
papierów spekulacyjnych mimowoli cisnęła s,ę do sprzeda­
ży a za tern poszło i obniżenie ich kursu, na czem wszakze 
papiery poręczone cokolwiek zyskały przez małą poprawę. 
Giełda nasza nie mogła być wiele ożywiona ze względu na 
mało korzystne usposobienie giełdy berlińskiej dla naszych 
wartości, dla braku ożywienia u nas interesów wywozowych, 
a obok tego dla zupełnej niemożności nabycia odpowied 
nich remes z Petersburga, Odesy lub Rygi. O roty w we­
kslach ograniczały się do potrzeb niezbędnych, mało co się 
różniąc w sumie ogólnej od obrotów tygodnia poprzednie- 
„o. Kursa walut zagranicznych utrzymały się dość jedno­
stajnie, wykazując w końcu tygodnia podwyżkę dla weksl,
prusk ich  o 7 t7 o  (z 1 2 0 ,1 5 — x 2 °  na 1 2 0 ' 37 ( V T  ,^  3 
2 2 ), dla paryzkich  o '/3 , V0%  (z 9 8 , 25, na_ , ^
dyńskich o '/8, (z  8,’26 na 8. 2 7 % ),  a obniżenie

* Jego Cesarska W ysokość W ielki Książę ‘̂ 1;Wiedeńskich o " , 45 na " ,  30)‘ T r a i ° '

Rom anowski Sergjusz Leuchtenbergski, raczył 
p r z y b y ć  z Petersburga do W arszawy, udając 
się za granicę.

* ("Odczyt p u b l i c z n y  p r o f e s o r a  A.  F.
K „ p y ł o w a . )  Warsz. Dniew. podaje następujące
!pv.Pwoż,l«nie z ° ^ tu K

r. i« r y ń w  m ią ł glb-
„ridrvVn wvkazanie znaczenia działalności wnie na widoku wykazanie . V V T[

Olliviera Cromwella w dziejacli Angiji z NV1I 
wieku. Ponieważ rewolucja 1640 roku pozostaje w 
ścisłym związku z ogólnym biegie.n rozwoju ustro- 
ju państwowego Angiji, przeto p. lG>Pyłow wy a 
zał w zarysach ogólnych rozwoj podstaw zasadni­
czych tego ustroju w wiekach średnich, wspomniał
o upadku działalności polityczne, społeczeństwa
angielskiego na skutek wojny „roż białej 1 czerwo­
nej”, i następnie zastanawiał się szczegółowo nad re­
formą religijną. Jej to głównie przypisać należy, zda­
niem prelegenta, wywołanie nowej opozycji politycz­
nej, która pociągnęła za sobą znaną katastrofę za pa­
nowania Karola 1. Następnie, opisując walkę społe­
czeństwa z Karolem I, działalność f u g W  par­
lamentu i wojny z 1642—1646 roku, p. K  p) 
wyprowadził na pierwszy plan osobistosc Cromwel- 
laf przy czem wykazał jego działalność opozycyjną 
w długim” parlamencie 1 ważną usługę oddaną pi zez 
nie „o °sprawie angielskiej rewolucji przez wpro-

wanie na Petersburg, Berlin i Wiedeń, oraz gotowy pap.er 
na Paryż bvły ljpzniej reprezentowane, ale brakło za to we­
ksli na Londyn i Hamburg. Ruch w papierach publicznych 
znowu znacznie był mniejszy od ruchu tygodniapoprzednie­
go; głównie zmniejszyły się obroty w listach zatawnych 
pierwszej i drugiej serji; pierwszej z przyczyny losowania 
półrocznego w dniach 1 i 2 b. m. przypadłego, a drugiej 
z powodu dalej prowadzonych wysileń celem wstrzymania 
powtórnego podwyższenia ich kursu. Nie byw ało na dro­
bnych fluktuacjach kursowych, jednakże w końcu yg 
przeważyła podaż z obniżeniem o /4 /o  • •
drugiej (z 94, 7 2 - 9 4 ,  37 na 94 , 58) .  Listów likwidacyj­
nych natomiast kupowano więcej jak w tygodniu Pf>Prz'̂  * 
nim; przy licznych jednakże ofiarowaniacb ■ ^
obniżył 2 %  V/. (* ’M® '
7G 16) a nadto kupna na dostawę pozn J P >
chodziły do skutku dla braku zaufania w możliwą pod­
wyżkę przy m n o ż ą c y c h  się widokach na rychłe pojawie­
nie ię większej liczby papierów nowej kreacji. Poja­
wiły się już zaraz z początkiem tygodnia listy zastawne 
pięcioprocentowe z nowej emisji, którym usposobienie 
publiczności giełdowej dosyć było przychylne, gdyz pła­
cono je na równi z listami zastawnemi dawniejsze.ni (po 
q5°/ oprócz wartości kuponu bieżącego). Jest to pićr- 

szy rezultat konwersji przez towarzystwo kredytowe 
W. za pośrepnictwem domów tutejszych dokonanej,
któremu należało utorować drogę do rąk publiki finanso­
w e ;  bez rarażenia przedmiotu na szwank możliwych wy­
bryków giełdowych. O czteroprocentowych listach najuow
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gzej em isji je s z c z e  n ie  m a m ow y, gdy ż  ró w n o czesn e  ic h  wy­
p raw ien ie  n a  ta r g i  g ie łd o w e z p ię c io p ro c e n to w e m i, m o g ło ­
b y  n iek o rzy stw ie  o d d z ia łać  n a  ic h  k u rs  p o czą tk o w y ; p o  za ­
p e w n ie n iu  o b ieg u  p ię c io p ro c e n to w y m , n a s tę p n ie  ła tw ie j b ę ­
d z ie  i cz te ro p ro c e n to w y m  lis to m  p rzy sp o so b ić  w zię to ść  s to ­
sow ną, zw łaszcza w m ia rę  u s tę p o w a n ia  z o b ie g u  w iększej ilo ­
śc i lis tó w  zas taw n y ch  trz e c ie g o  o k re su . Z  akc ij k o le i ż e la ­
zn y ch  z a k u p io n o  k i lk a  sum  akcij b y d g o sk ic h  p o  p e łn y c h  k u r ­
sach  d aw n ie jszy ch  za  sz tu k i 5 0 0  ru b lo w e , lecz  z  zachow a­
n ie m  ró żn icy  k u r s u  za  sz tu k i 1 0 0  ru b lo w e o 1 ' / 2 do  2 ° /  
n iż szeg o . A k c ij w arsza w sk o -w ied eń sk ic h  w zięto  sum y d ro ­
b n e  p rz y  o b n iż e n iu  k u rsu  d aw n ie jszeg o  o s/ 6 , l ° / 0 , akcij 
łó d z k ic h  zaś cok o lw iek  p o  k u rs ie  ty g o d n ia  p o p rz e d n ie g o . 
W  p o ży czk a ch  p rem jo w y ch , lis ta c h  zas taw n y ch  ru sk ic h , b i ­
le ta c h  p ię c io p ro cen to w y ch  b a n k u  ce sa rs tw a  i  in n y c h  p a p ie ­
ra c h  n ie  by ło  o b ro tu  ż ad n eg o . M e ta lik i p ięc io p ro c e n to w e  
b y ły  p rzec iw n ie  co d z ien n ie  p o sz u k iw an e , a le  m a ła  ty lk o  ich  
ilość d o s ta rc z o n a , k tó ra  ła tw y  z n a laz ła  o d b v t. (Gaz. 
Hand.)

* ( B i ó r o  i n f o r m a c y j n e  o n ę d z y  w y ­
j ą t k o w e j ) .  P rzy wyszukiwaniu nędzy prawdzi­
wej, aby dać sposobność mieszkańcom miasta W ar­
szawy, takowej nieść pomoc, najczęściej spotyka 
się ze stałą towarzyszką nędzy, z chorobą. Przepeł­
nienie szpitali, często rodzaj samej choroby wymaga 
rychłej pomocy w mieszkaniu biednego. Bióro in­
formacyjne, wzywa i uprasza lekarzy m. Warszawy, 
którzy by się czuli z serca do ofiary gotowymi, aby 
na wskazanie bióra nieść rychłą pomoc nieszczęśli­
wym, o zdeklarowanie piśmiennie, adresując do 
bióra informacyjnego o nędzy wyjątkowej, ulica J a ­
sna Nr. 4, iż życzą sobie być zapisani do liczby le­
karzy, gotowych nieść pomoc nieszczęśliwym, na 
wezwanie bióra.

* (D o c h ó d  z k o n c e r t u )  odbytego w resursie 
kupieckiej dnia 1 kwietnia r. b. na studentów uni­
wersytetu warszawskiego, jak  nam donoszą, był na­
stępujący: Za 1 bilet od JW . Hrabiego Namiestni­
ka rsr. 100, za 1 bilet od M arji z hrabiów Neselro- 
de Muchanów rsr. 50, za 1 bilet od senatora W itte 
rsr. 15, za 1 bilet od hrabiego Potockiego M aury­
cego rsr. 15, za sprzedane bilety w resursie rsr. ' 
425, za sprzedane programy od pań Wołowskiej i 
Leonowej Epsteinowej rsr. 131 kop. 15, od pań 
Zawiszynej i Mieczysławowej Epsteinowej rsr. 167 
kop. 75; razem rsr. 903 kop. 90; z tego potrącono 
na orkiestrę i przenoszenie instrumentów rsr. 101 
kop. 74. Oddano do uniwersytetu rsr. 802 kop. 
16. Koszta bowiem oświetlenia, opału, progra­
mów i afiszów, ubrania schodów, najmu służby i ka 

ret, oraz inne wydatki, w ogóle wynoszące rsr. 111, 
resursa przyjęła na siebie.

* ( S p r a w o z d a n i e  d o z o r u  b ó ż n i c z e ­
g o  o k r ę g ó w  w a r s z a w s k i c h ) .  W  ciągu 
miesiąca lutego r. b. wpłynęło do kasy dózoru: A. 
Tytułem ofiar dobrowolnych rs. 127 k. 23. B. Ze 
skarbon przy ucztach weselnych i innych uroczy­
stościach kursujących, za pośrednictwem osób upro­
szonych rs. 72 k. 32; ogółem rs. 199 k. 55, prócz 
innych stałych ofiar i składek perjodycznych, na 
cele dobroczynne wnoszonych. W  tymże terminie 
udzielono wsparcia pieniężne; tak z wpływu powyż­
szych ofiar, jako też z innych funduszów podług 
złożonych już magistratowi wykazów: 88-u biednym 
i podupadłym rs. 132 k. 35, 24-m biednym i cho­
rym rs. 17 k. 65, 75-u biednym i chorym chronicz­
nie rs. 93 k. 25, 36-u biednym połojnicom rs. 36 k. 
50, 12-u mamkom za karmienie dzieci biednych 
matek rs. 22 k. 80. Razem 235 osobom udzielono 
rs. 302 k. 55.

fo lw a rk u  D o m b  (w  pow . s łu p e c k im ) , s p a lił  się  dom  d re ­
w n ian y , zaasek u ro w an y  na  r s .  4 0 0 .

3) W  gub. petrolcowskiej: W  d n iu  2 9 s ty c z n ia  ( 1 0  lu ­
te g o ) , w  m . p o w iatow em  R aw ie , sp a lił  s ię  dom  m u ro w an y , 
sk u tk ie m  czeg o  s t r a ta  w ynosi rs . 6 ,8  5 0 .

4) W  gubernji radomskiej: W  d n iu  3 0  g ru d n ia  ( 1 1
sty c z n ia )  w e w si K rzc in ie  (w  pow . sa n d o m ie rsk im ), sp a lił  
się  dom  zaasek u ro w an y  n a  r s r .  9 0  w raz  z k o n iem  tam że  
zn a jd u ją c y m  się  o szacow anym  n a  r s .  2 5 .

5) W  gubernji kieleckiej: W  d n iu  12 ( 2 4 )  s ty c z n ia  we 
w si R a jsc e  (w  pow . p in czo w sk im ), sp a liła  się  s to d o ła , zaa- 
se k u ro w a n a  n a  r s .  2 0 0 .

6 )  W  gubernji lubelskiej: W  m ie śc ie  g u b e rn ja ln e m  L u ­
b lin ie , sp a lił  s ię  dach  d rew n ian y  n a  d om u  m u ro w an y m  w raz  
z  p rz y b u d o w an iam i doń  d o ty k a ją c e m i. S tra ta  w ynosi r s r .  
5 0 0 i —  w e w s* t r a w n ik a c h  (w  pow . lu b e lsk im ) , sk u tk ie m  
ro zm y śln eg o  p o d p a le n ia  sp a lił  s ię  m ły n  w odny , u b ezp iecz o ­
n y  n a  r s .  7 3 0.

7) W  gubernji siedleckiej: W  d n iu  1 4  (2  6 )  s ty c zn ia  
we w si C is ie  (w  pow . s ie d le c k im ), sp a liła  się  s to d o ła  ze  zb o ­
żem , k a r to f la m i i m ło c a rn ią , o szacow anem i ra z e m  n a  r s r .  
1 ,0 3 0 .

8) W gubernji płockiej: W  d n iu  2 7 s ty c z n ia  (8  lu te ­
g o ) , sk u tk ie m  p ę k n ię c ia  k o tła  p a ro w eg o  w g o rz e ln i w e wsi 
P o n ia to w ie , w szczął się p o ż a r , sk u tk ie m  czego p o n ie s io n o  
s t r a ty  r s .  2 ,0 0 0 .  P rz y  ty m  w y p ad k u  d w o je  ludzi od  m o c n e ­
go  p o p a rz e n ia  się  um arło , a  d z ie s ięc iu  z n a jd u ją  się  w  n ie ­
b ezp ie c z e ń stw ie  życia.

9) W  gubernji łomżyńskiej: W  d n iu  17 ( 2 9 )  s ty c zn ia  
we w si S za d ru c h y -W y p y c h y  (w  po w . ło m ż y ń sk im ), sp a liły  
się  dw ie s to d o ły  ze zbożem ; s t r a ta  z tą d  w y n ik ła  w ynosi rs . 
3 ,4 9 0 .

10) W  gubernji suwałkskiej: W  d n iu  4 ( 1 6 )  s ty c zn ia  
w e w si O c ie śn ik a c h  (w  pow . k a lw a ry jsk im ), sp a lił się 
sp ic h rz  w raz  ze  s to d o łą , z aasek u ro w an e  n a  r s .  2 2 0 .

O g ó ln a  c y fra  pożarów  w yn ik ły ch  w d ru g ie j po łow ie  s ty ­
czn ia  b y ła  2 0  (* ), p o w sta ły  o n e  z ro zm a ity ch  p rzy czy n . 
S tra ty  w ynoszą  r s .  1 7 ,8 1 6 ,  czyli w p o ró w n an iu  ze s tra ta m i 
w p ie rw sze j po łow ie  s ty c z n ia  p o n ies io n e m i, są  w ięk sze  o 
rs . 3 1 ,6 1 5 '.

(aa.urj e r e k ) .  Dziś barometr znów po-

powiedziała, że w tern już lecie, słowiki zaczną
twierdzi kurier świat SkW01'U' • Tak Prz}'naj m™ j azi kurjer świąteczny, mniemając, że sąsiedz­
two opery przyczyni się niemało do spełnienia ta­
kiego wokalnego dziwu.

-r- Prace wiosenne odbywają się już także po 
wszystkich ogrodach tutejszych—wszędzie czyszczą 
drzewa, skrobią je  z kory, odwijają z opon zimo­
wych -  słowem, ruch wielki panuje tam, między 
wróblami nawet, które zawczasu czatują na smaczne 
liszki, te śmiertelne nieprzyjaciołki owocu.

—- Nim jednak Warszawianie doczekają śpiewu 
słowików, chodzą tłumnie na ostatnie przedstawie­
nia opery włoskiej. W czoraj znowu na „P roroku” 
sala wielkiego teatru prawie napełnioną była.

— Z nowin teatralnych, według repertuaru na 
tydzień bieżący, zasługuje na uwagę wznowienie

* (S y s t e m B e r g e r a ) .  Donosiliśmy już, że 
tutejsza kompanja sztucznych nawozów podjęła się 

• oczyszczania w Moskwie kloacznych dołów * za po­
mocą systemu Bergera, który tam, po dokonanych 
próbach, uznany został za najdogodniejszy ze wszy­
stkich innych znanych i używanych dotychczas. 
Otóż, w zeszłym tygodniu, wspomniona kompanja 
wysłała koleją żelazną do Moskwy pierwszy tran­
sport taboru, składający się z trzech aparatów i dzie­
sięciu cylindrów czyli beczek z kiszkami i wszelkie- 
mi przynależytościami. W krótce mają być wysłane 
do St. Petersburga aparaty tegoż systemu przez tu ­
tejszą kompanję, dla odbycia tam zapowiedzianych 
prób, które niezawodnie uwieńczone zostaną podo­
bnym skutkiem jak u nas w Warszawie i w Mo­
skwie.

( K r o n i k a  p o ż a r ó  w ). P o d łu g  o trz y m a n y c h  z 10 
g u b e rn ij  k ra ju  tu te jsz e g o  w iadom ości, z n a c z n ie jsz e  p o ża ry  
w  d ru g ie j połow ie s ty c z n ia  r .  b . ,  m ia ły  m ie jsce  w n a s tę p u ­
ją c y c h  m iejscach:

1) W gubernji Warszawskiej: W  d n iu  2 0  s ty c z n ia  (1 
lu te g o ) , w e w si S ta re -b u d y  (w  pow . so ch aczew sk im ), sp a lił  
s ię  do m  w raz  z  s to d o łą , zaasek u ro w an y  n a  r s .  4 0 0 .

2) W  gub. kaliszskiej: W d n iu  4  ( 1 6 )  s ty c z n ia , na

szedł w górę. Dzień jest jasny; na słonecznej stro­
nie około 10 stopni ciepła, lecz rano termometr 
wskazywał 1 stopień zimna. K ra na Wiśle jeszcze 
idzie, Stan temperatury w sobotę, 21 marca (2 
kwietnia) był następujący: u nas w Warszawie
+  0,8°, w St. Petersburgu — 2,5°, w Moskwie 
— 2,4U, w Kijowie 0°, w Odesie +  8,8°, w Tyflisie
+  6 ’4 ° - . -

—; Wisła przybrała znowu, warszawianie mię-
szkający zdała od jej wybrzeży, poznali to po męt­
nej herbacie, jaką im dziś z rana podano—rozumie 

wyjąwszy tych szczęśliwych, którym do samo­
warów służy „aqua distilata.”

Taki cząstkowy przybór wody, właściwy zresztą 
w tej porze, w sam raz przypadł na rękę rozpoczę­
tej już żegludze statków parowych, które już odtąd 
zamierzają utrzymywać stałą komunikację pomię­
dzy Warszawą a Płockiem, przedłużoną następnie 
do Włocławka i Ciechocinka, z nastaniem kąpielo- 
wo-mmeralnej pory. Zresztą, rozpoczęcie żeglugi 
po YY iśle ma poważniejsze znaczenie dla handlu 
przez ułatwienie spławu zboża, drzewa i  innych 
wywozowych produktów.

Zawadziwszy o handel, z powodu wezbrania 
wody... dodamy tu jeszcze fakt, który jakkolwiek 
martwi nie mało właścicieli cukrowni i detalicz­
nych kupców, takich zwłaszcza, którzy dawniej już 
po cenach wyższych, zakupili sobie zapas cukru— 
przecież rozjaśnia radością czoła gospodyń domów. 
Tym faktem jest znaczne, od pewnego czasu, obni­
żenie cen cukru, który u nas zazwyczaj dość dro­
gim bywa. Jaka to wygoda dla tych pań, co włas- 
nemi rączkami, more antiquo, wypiekają ciasta na 
wielkanocne stoły! jak a  radość dla cukierników, 
przy zbliżających się babach, plackach i mazurkach
„święconych.”

YYiosna, choć powoli, wchodzi jednak w swoje 
doroozne prawa: uśmiecha się ona ku nam, zarówno 
słońcem jak rumianą rzodkiewką i pstremi barwami 
hjacyntów, które już rzędami całemi stoją w donicz­
kach na straganach zieleniarskich za Żelazną bramą 
i na ‘Starem mieście. Za parę tygodni, gdy pierwsza 
zieloność ozdobi niektóre krzewy, zaczniemy już 
tęsknić do majówek i zawczasu pieścić się przed­
smakiem uciech jakie nas czekają w Dolinie szwaj­
carskiej, w tym Straussowyrn sezonie.

Tymczasem urządzenie skweru na przedratuszo- 
wym placu, postępuje ciągle: już siedm drzew wię­
kszych zasadzono tam dotąd, a będzie ich więcej 
jeszcze. Podobno jasnowidząca, pani Hersylja, prze-

(*) YV g u b e rn ja c h : w arszaw sk ie j 2 , k a lisz sk ie j 1 , p e tro -  
kow sk ie j 1 , rad o m sk ie j 2 , k ie le c k ie j 1 , lu b e lsk ie j 4 , s ie d le ­
ck ie j 3 , p ło ck ie j 1 , ło m ży ń sk ie j 4 , su w a łk sk ie j 1.

„Naszych Najserdeczniejszych”, w której to kome- 
dji ujrzymy na raz jeden, oprócz pani Modrzejew- 
skiej, aż trzech najznakomitszych artystów, obok 
siebie: Królikowskiego, Żółkowskiego i Rapackie­
go. Doprawdy, nawet i najlichsza sztuka musi mieć 
powodzenie w tak potężnem ról obsadzeniu.

Koncerta, zawsze są jeszcze na porządku dzien­
nym. Dziś więczorem odbędzie się koncert p. J. 
Jankiewicza w sali resursy obywatelskiej, w przy­
szłą zaś sobotę, czyli d. 9 b._m„ w tejże’samej sali 
odezwą się przejmujące dźwięki basetli pełnego ta­
lentu Hermana. W  koncercie tym przyjmą udział 
amatorowie, jako to: panna L aura Luc, uczenica p. 
Rożnieckiego, oraz pp. Marceli Lebrun, Krzyszko- 
wski, Y\ ernicki, Oborski i Statłer.

-  Donosząc o koncercie urządzającym się w No­
we) Aloksanflrji na doćhód studentów miejscowego 
zakładu, powtórzyliśmy wieść, jakoby p. Juljan 
Dobiski, nuał przyjąć udział w wokalnym tego Icon- 
certu programie. Otóż obecnie dowiadujemy się, 
że artysta ten wcale tam śpiewać nie będzie. ’

— Dziś wieczorem w sali ruskiego klubu-odbę­
dzie się odczyt profesora warszawskiego uniwersyte­
tu, p. Granina, „o historji naturalnej trichiny. ”

O innych odczytach, dziś mówić nie będziemy— 
chociaż z powodu nowego poematu Felicjana, „Pod 
Kannami," zastrzegamy sobie powrót do nich je ­
szcze. W ypada nam wszelako przypomnieć, o mają­
cym się odbyć w przyszłą niedzielę odbzycie p. Chę­
cińskiego, pod ciekawym tytułem: „Aktor,” a także 
podzielić się z czytelnikami wiadomością, że wkrótce 
przybędzie do Warszawy literat francuzki, p. A r­
mand Duval i zamierza w kilku odczytach zaznajo­
mić nas z utworami nowoczesnej literatury francuz-' 
ki ej mianowicie zaś p. Luval, odczyta studjum nad 
dziełami Alfreda de Musset. Rozumie się, że odczy­
ty te będą w francuzkim języku... ktoby zaś wolał 
słuchać prelekcji w niemieckim, może sobie sprawić 
tę przyjemność jutro, poszedłszy o godzinie 8 '/2 
wieczorem do sali Harmonji, gdzie p. Zaenker pro­
fesor, odczyta „Uber die Erziehung der Kinder etc.” 
czyli rzecz o wychowaniu dzieci od 3-*—7 lat mają­
cych według metody Fróbla. Życie i stano wisko ko­
biet, pragnących wychowywać dzieci według tej 
metody, będą tam określonemi także.

— W  zeszłą sobotę wieczorem, odbyły się dwa 
fakta: Pierwszym był raut literaeko-ąrtystyczny, w 
salonie znanej z talentu poetycznego Deotymy, którą 
kurjer Codzienny zwykle „wieszczką” nazywa. Raut 
ten zgromadziwszy rozmaite i różnorodne talenta, 
ozdobiony też był i muzyką i deklamacją, a nawet 
jeden z literatów-amatorów, autor komedji „Zemsta 
pani hrabiny”, przeczytał tam nowy swój utwór sce­
niczny, w jednym akcie „Nad ranem”. Drugim  fak­
tem tegoż wieczoru było zebranie doktorów i redak­
torów w mieszkaniu jasnowidzącej, pani Hersylji, 
na którem stwierdzonem zostało, że ta osoba isto­
tnie zasypia snem magnetycznym^ i do zupełnego 
stanu niteczułości, podczas snu tego przychodzi. 
Czy zaś i o ile jasno-widzi, to dopiero zbadać mają 
obecni tam doktorzy i ogłoszą nam w najbliższym 
numerze „Kliniki”.

—Bióro informacyjne „dlanędzy wyjątkowej” ro­
zwija już zbawienną czynność. W ielu już niedolom 
ulgę przyniosła, ta rzeczywiście zacna i pożyteczna 
instytucja.

W  teatrzyku dobroczynności , odbywają się 
próby, nowej serji sztuk, które tam niebawem przed­
stawić m ają amatorowie i amatorki.

— Ogólne zebranie członków towarzystwa za­
chęty sztuk pięknych w Królestwie Polskiem zw y­
czajne tegoroczne, odbędzie się w dniu 28 marca 
(9 kwietnia) w sobotę o godzinie 11-ej rano w lo­
kalu wystawy towarzystwa. Każdy członek przy 
wejściu do sali okazać winien własny bilet czyli 
dowód składkowy.

— Pan Strauss, magik, brzućhomówca i poły- 
kacz szpad—zapowiedział na dzisiejsze swoje przed-
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stawienie, nader ciekawy eksperym ent: ma on albo­
wiem bez pomocy żadnych złudzeń, połknąć kurcze 
ja jk o  w łupinie i napo w rót je  w yprow adzić z żołąd­
k a  przez usta, bez najmniejszego uszkodzenia. Sztu­
kę tę w ykonywają od dawna, kuglarze w Japonji.

— G azety włoskie donoszą, że znana tu  śpiewa­
czka, prim adonna F rideric i (Jakow ieka), obecnie 
występująca z ciągłem  powodzeniem w medjolań- 
skim teatrze  la Scala, zangażowaną już  została na 
czerwiec i lipiec, do miasta Padw y, wraz z innemi 
artystam i, jacy  w r. z. śpiewali w Scali, na tak zwa­
ny tam „stagione di cartello”, w ielki sezon letni.

—  Z aonegdaj, w cyrkule Powązkowskim w dysty arm  
pod N r. 6 7 3 b, F ranc iszek  J u r ta ,  znany z  burzliwego cha­
ra k te ru , staw iając opór subiektom  którzy starali się usunąć 
go ze sklepu jak o  zrządzającego chałasy, upadł i ^ ama so­
b ie  nogę lewą. J u r ta  odesłany do szpitala św. Juc a i w 
okoliczności teg o  wypadku, ze strony policji zarząc zono do­
chodzenie.

—  W  cyrkule Sobornym , na ulicy Senators lej, para  
kon i zaprzężonych do pojazdu, z powodu przestraszen ia  roz­
b iegała  się, siedząca w pojeździć pani F raże, wyskoczywszy 
n a  b ruk , u legła n i e s z k o d l i w e m u  stłuczeniu nosa. K onie za- 
trzvm ane zostały przez strażnika stójkowego.

W  cyrkule Łazienkowskim , w dom u pod N r. 1 6 1 8 / ,  
M arjanna  H em pel żona ślusarza, schodząc ze schodów, p o t­
k nęła  się i upadłszy, trzym anym  w ręku  dzbankiem  rozcię- 
ła  sobie obie wargi. P °  udzieleniu pom ocy lekarsk iej, po ­
zostaw iono j ą  na kuracji w m ieszkaniu.

  W  dniu wczorajszym, o godzinie 6 z raua, w cyr­
ku le  Łazienkowskim , na  ulicy H ożej, w oficynie domu pod
H r. 1 6 8  3, w której m ieściła się fabryka o leju i sm arowi- 
d e ł do powozów i skór, należąca do poddanego pruskiego, 
K aro la  O tto , wynikł pożar, k tó ry  w kró tk im  czasie przez 
straż  ogniową ugaszono; przyczem  dach i su fit w części zgo­
rzały , w części rozebrane zostały i znaczna ilość m aterja- 
Jów i oleju, zniszczeniu przez ogień uległa. S tra ty  przez 
właściciela na  rs. 6 ,0 0 0  podane, wysokość zaś ubezpiecze­
nia całej fabryki wynosi rs . 1 8 ,0 0 0 . O przyczynie pożaru
zarządzono ze strony policji ścisłe dochodzenie i sąd dla 
wyprow adzenia śledztw a zawiadomiono.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Z a ta la r  wczoraj rs. 1 kop. 20 dziś rs . 1 kop . 20 .
Z a fran k  „ „ —  „ 3 4  „ „ — , „ 34 .
Za złoty reń ,:, „ —  „ 69 „ „ —  „ 69 .
N B .  W iadom ość ta  n ie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

( B a l ) .  D nia  22 lutego, w salach k lubu  szlache­
ckiego kijowskiego, damski kom itet pielęgnowania, 
rannych i chorych wojskowych dał d rugi bal w ce­
lu  powiększenia funduszu kom itetu, przeznaczonego 
na utrzym anie przy szpitalu wojskowym kijowskim  
sióstr miłosierdzia, k tóre  zobowiążą się do posługi 
wrazie wojny ranionym  i chorym wojownikom i zo­
staw ać będą ŵ  dyspozycji tow arzystw a pielęgnow a­
nia ranionych i chorych wojskowych. D zięki w spół­
czuciu publiczności, damski kom itet zeb ra ł czystego 
dochodu z balu, po potrąceniu w ydatków na światło, 
m uzykę i t. d. 739 rsr., k tó re  w raz z 100 rsr. ze- 
branem i przez jenerałow ę K om arow ską, wniesione 
zostały dd banku handlowego kijowskiego. ( Wiesi).

* ( O p i e k a  n a d  z w i e r z ę t a m i ) .  N a skutek 
wstawienia się rosyjskiego tow arzystw a opieki nad 
zw ierzętam i względem zawezwania w eterynarzy, 
podw ładnych ministerstwu spraw wewnętrznych, 
aby dozorowali wykonanie przepisów rządow ych o 
obchodzeniu się ze zwierzętami, kom itet w eteryna­
ry jny  uznał za pożyteczne wezwać w eterynarzy Zo- 
s tający cli na traktatach i gubernjalnych, podw ła­
dnych m inisterstwu spraw  wewnętrznych,do udziela­
nia pomocy pomienionemu towarzystwu, w miarę mo­
żności i podług  miejscowych okoliczności, przez in­
synuacje i rady o łagodnem  obchodzeniu się ze 
zwierzętami. (Gon. Urzęd.)

* ( K s i ę g a  k a h a ł u). Wil. Wiest. pisze: „Czy­
taliśmy w tych czasach spodziewaną oddawna koiąż- 
kę, pod tytułem  „Iim ira K araja’’ („Księga, kahału  ), 
napisaną przez p. Braftnana, znanego już ze swych 
prac W kwestji żydowskiej. Pośpieszam y z zakom u­
nikowaniem naszym^ czytelnikom  niektórych uwag 
o zaletach tej książki, k tóra  pozostawia daleko za 
sobą cały ogi'om artykułów  i broszur różnorodnych 
ó żydach. Jest to p raca nowa, k tó ra  zaszła w nie­
tkn ię tą  jeszcze u  nas dotąd sferę badań w przedm io­
cie organizacji gmin żydow skich,—i dzięki rzadkiej 
znajomości autora że wszystkiem i szczegółami ży­
cia żydowskiego i bogactw u ńagróm adzonych da­
nych, możemy powiedzieć bez przesady, że „Księga 
kahału” przedstaw ia sobą obraz dotykalny, p raw ­
dziw y bytu żydowskiego, z jego  odwiecznemi przy­
w aram i i niedostatkam i. D zieli się ona pod w zglę­
dem  treści na dwie części: jedna obejm uje w sobie 
285 dokum entów i postanowień zarządu kahalnego, 
d ru ^a  zaś mieści w sobie 17 uw ag objaśniających,

O

które stanowią uzupełnienie niezbędne, albo raczej 
klucz do jasnego pojmowania samych dokumentów, 
które po raz pierw szy wyszły na jaw  z zakurzonych 
archiwów kahalnych. O dkryw a się tu  przed nami 
cały obszar talm udyczny, k tóry  uważany by ł dotąd 
jako  terra incognita,—jeg o  odrębne instytucje: adm i­
nistracyjne, sądowe, wychowawcze i inne; obznaj- 
miamy się z tem i wszystkiem i instytucjami, nie ty l­
ko co do ich kształtu  zewnętrznego, lecz także co do 
trybu  w ewnętrznego,’ oraz z zasadami, prawami, na­
wet obyczajami, k tó re  stanowią ich podstawę, i co 
najważniejsza — z samem życiem żydów, na k tóre  
składały  się te żywioły. Całe otoczenie talm udycz- 
ne, k tóre  niewidoczną, lecz zarazem  nieprzeniknio­
ną zaporą oddziela żydów od reszty świata, staje 
się ze wszech m iar zrozum iałem  w swych rozm ia­
rach  naturalnych, przyczem  wyprowadza na jaw  
wszystkie wrzody, tru jące nie tylko życie żydów, 
lecz także, rozm aitem i drogami,/ życie nieżydow.

* ( D e p a r t a m e n t  t e l e g r a f ó w )  podaje w 
Gońcu Urzędowym do wiadomości powszechnej, że 
na stacjach telegraficznych w miastach: A ugustow ie 
(w gub. suwałkskiej), W ieluniu  (w gub. kałisz- 
skiej), O pocznie (w gub. radom skiej) i O lkuszu (w 
gub. kieleckiej), otw arte zostało przyjmowanie d e ­
pesz korespondencji zagranicznej.

* ( T r z ę s i e n i e  z i e m i . )  G azeta Kaukaz donosi: 
24-go lutego, o godzinie 1 min. 30 sek. 14 z połu­
dnia dało się uczuć w Tyflisie kołysanie ziemi w 
k ierunku  od północno-zachodu do południo-w scho- 
du, dosyć słabe.

* ( K i r c l n n a y e r ) .  P iszą z K rakow a: Podane 
było doniesienie z; W iednia, jakoby  ze strony pana 
W incentego K irchm ayera robione były  k rok i w są­
dzie krajow ym  w W iedniu  o możność pow rotu z po­
zostawieniem na wolnej nodze. W iadom ość ta  już 
z tego powodu na mylnej oparta  podstawie, iż nie 
sąd wiedeński, lecz krakow ski jest właściwą ju ry z - 
dykcją w procesie K irchm ayera, okazała się błędna, 
ja k  to teraz piszą dzienniki wiedeńskie.

Austrja 1 ziemie słowiańskie
* ( R e p r e z e n t a c j a  p r z e d l i t a w s k a ) .  P rz e ­

silenie konstytucyjne w A ustrji weszło 31-go m arca 
w nowy okres. Deputowani polsko-galicyjscy, sło­
weńscy i istryjscy złożyli swój m andat deputow a­
nych do rady państwa. Zgrom adzenie to, k tóre  po­
d ług  praw a z 26-go lutego 1861 roku, miało sk ła­
dać się z 343 członków, liczyło już  tylko, od czasu 
w ypadków z roku  1866, tylko 203 członków, albo­
wiem W ęgry , Siedm iogród i Chorw acja przestały 
de jure należeć do rady  państwa, podczas gdy przed­
tem  odm awiały brania w niej udziału de facto , i na­
reszcie W enecja sta ła  się prow incją królestw a w ło­
skiego. Z liczby 203 członków, pozostałych z mocy 
konstytucji poprawionej z roku 1867, Czechy do­
starczają 54 deputow anych,G alicja 38, niższa i wyż­
sza A ustrja  28, S ty rja  13, Tyrol 12, M oraw ja 22, 
Istrja , Szlązk i K arn jo lja  po 6, Dalm acja, K aryn tja  i 
B ukow ina po 5, i nareszcie księztwo Salzburg  3 de­
putowanych. Nie jest znana dokładnie liczba depu­
towanych czeskich, nieobecnych oddawna w radzie 
państwa, ja k  również nie wiadomo z pewnością, ilu 
deputow anych opuściło to zgrom adzenie 31-go m ar­
ca. M ożna atoli oznaczyć tę liczbę co najmniej na 
40. L iczba nieobecnych deputow anych czeskich 
musi wynosić około 30; jeżeli przeto dodam y do te ­
go sześciu tyrolczyków , którzy opuścili salę posie­
dzeń rady  państwa na początku teraźniejszej sesji, 
to przekonam y się, że zgromadzenie to uszczuplone 
zostało przeszło o jedną  trzecią część członków. 
N ie przeszkadza to atoli do odbywania dalszych po­
siedzeń, albowiem konstytucja z 1861 roku  nie obej­
m uje żadnego przepisu co do liczby członków, obe­

c n o ś ć  których je s t niezbędna dla tego, ażeby rada
państwa posiadała uzdolnienie do stanowienia u- 
chwał. Pom im o to, postanowienie powzięte przez 
deputow anych pomienionych, wywrze wielki wpływ 
m oralny. (Jour. de St. Pet.)

* ( M e e t i n g  r o b o t n i k ó w ) .  D nia 27-go 
m arca odbył się w P radze meeting robotników , na 
którym  znajdow ały się bardzo znaczne tłum y. P o d ­
czas rozpraw , komisarz rządowy widział się po kil­
kakrotnie zmuszonym do wzywania mówców do po­
rządku. Zgrom adzenie uchwaliło rezolucję pro te­
stującą przeciw  zaprowadzeniu podatku od kom or­
nego i decyzję co do założenia kasy pomocy po­
wszechnej dla udzielania zapomóg robotnikom  świę­
tującym . (Jour. de St.-Pet.).

Prusy i Niemcy.
* ( P r o j e k t  z w i ą z k u  p o ł u d n i o w o  - n i e ­

m i e c k i e g o ) .  Allg. Augs. Z. ogłosiła p ro jek t związ­
ku dla „państw zjednoczonych Niemiec południo­
w ych ,” i powiada, że takowy zakom unikowany jej

został ze „źródła wysoko postawionego.” P ro jek t 
ten  nie je s t bynajmniej ułożony w duchu przychyl­
nym  życzeniom, które stronnictwa ńarodow e i de­
m okratyczne wynurzają obecnie z taką  wrzaw ą w  
B aw arji i W irtem bergu. M a on na celu nadanie 
państwom  południowo-niemieckim konstytucji źede- 
racyjnei, podobnej do konstytucji związku połnoc- 
no-niem ieckiego. Najważniejszym jest punkt doty­
czący stosunków państw  południowo - niem ieckich 
z Niemcami północnemi. A rtyku ł 8-my opiewa, że 
„dowództwo naczelne podczas wojny ma należeć do 
kró la  pruskiego, z mocy trak tatów  przymierza. 
Dalej powiedziano w tym  projekcie, że „reprezen­
tan t państw  zjednoczonych Niemiec południowych 
powinien być przypuszczany przy zaw ieraniu ewen­
tualnych trak tatów  pokoju.” Nie u lega wątpliwości, 
że ani bawarska, ani w irtem bergska izba deputow a­
nych, w ich teraźniejszym  składzie, nie okażą się 
skłonnem i do przyjęcia projektu pomienionego. 
(Jour. de St. Pet.).

* ( W y r o k ) .  D nia 24-go m arca, trybuna ł m ia­
sta M ittw eida (w Saksonji) skazał na ośm miesięcy 
więzienia niejakiego R iidt’a, rodem  z M annheim ’u, 
k tóry  na k ilku meetingach urządzonych przez robo­
tników, odznaczył się gwałtownością swych mów i 
obelgam i grubiańskiem i, k tóre on stosował nietylko 
do rządów, lecz nawet do właścicieli dobr wszyst­
kich krajów . (Jour. de St. Pet.)

Francja.
* ( K w e s t j a  s o b o r u ) .  Zapewniają, że m argr. 

de Banneville powrócić ma do Rzym u z ja k  najob- 
szerniejszem pełnomocnictwem co do przedstaw ie­
nia soborowi uw ag i zaprotestow ania w razie po­
trzeby przeciwko niektórym  możliwym postanowie­
niom. M inister spraw  zagranicznyah obstaje, ja k  
mówią, wytrw ale przy  swojej depeszy z d. 20 lute-, 
go. (L a  Fr.j

* ( Ś r o d e k  p r a w y  i ś r o d e k  l e w y ) .  Czyta­
m y w dzienniku Patrie pod datą 2-go kwietnia: Śro­
dek praw y i środek lewy odbyły wczoraj wieczo­
rem, każdy z osobna, swoje narady. W  obu tych 
zgrom adzeniach stała na porządku dziennym kw e­
stja roztrząśnięcia pro jek tu  uchwały senatu. Z gro­
madzenie środka prawego^ po dość krótkich  rozp ra­
wach, postanowiło poprzeć p ro jek t m inisterstw a i 
tryb  jego  postępowania we względzie interpelacij. 
Zgrom adzenie środka lewego, na ktorem  p. T iers 
znajdował się w sposób nadzwyczajny, nakłaniając 
się widocznie do takiegoż postanowienia, poleciło 
członkom swego biura, ażeby udali się dziś do mi­
nistra sprawiedliwości dla konferow ania z nim 
co do niektórych punktów , które wym agają, zda­
niem tego zgrom adzenia, niejakich wyjaśnień. K on­
ferencja ta m iała praw dopodobnie miejsce dzis w 
południe, po powrocie p. O llivier’a z posiedzenia 
rady  ministrów, i panuje przekonanie, że konferen­
cja ta  uwieńczona zostanie zupełnem  pprozum ie- 
niem. . . .  . .

* ( W y p r a w a  w A l g i e r j i ) .  Patrie pisze^ pod 
dniem 2-im  kw ietnia: Dow iadujem y się z listów 
z O ranu  z 28-go marca, że oddział ekspedycyjny 
przeszedł granicę. Składa się on z dwunastu szwa­
dronów wojsk francuzkich, z jednego bataljonu żua­
wów, z jednej baterji artylerji, z rozm aitych oddzia­
łów broni specjalnej i z oddziału krajowców. Je n e ­
ra ł W im pffen w ykonał silny rekonesans, i zapew nia­
no, że Si Caddour, przewódca buntowników, opusz­
czony już został przez znaczną liczbę swych stron­
ników. Stan zdrow ia oddziału ekspedycyjnego je s t
stale bardzo dobry. Je s t on zaopatrzony obficie we 
wszelkie potrzeby. , ,

Włochy i Rzym.
* (S o b ó r). Z Rzym u piszą do dziennika Univers, 

że sobór nie będzie mieć stanowczo /e r ij  podczas 
świąt w ielkanocnych i że ojcowie soboru okazują 
bardziej niż kiedykolw iek zam iar prow adzenia p il­
nie w dalszym ciągu prac soborowych. (Jour. de 
St. Pet.).

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( N a b o ż e ń s t w o  z a  k r ó l a  w ł o s k i e ­

g o ) .  Courrier d’Orient podaje fakt ciekawy, k tó ry  
miał miejsce niedawno w Salonice. Z okoliczności 
rocznicy urodzin kró la  W iktora-E m anuela , konsul 
włoski, p. G estari, upraszał księdza B onnettego , 
proboszcza kościoła parafjalnego katolickiego, aże- 
by odpraw ił sumo. Ksiądz Bonnetti udał się po ra - 
dę do konsula fraucuzkiego. Ten ostatni pow iedział 
mu, ażeby odniósł się do arcybiskupa konstantyno­
politańskiego. Ksiądz B onnetti zatelegrafow ał do 
K onstantynopola, prosząc o instrukcję,_ ja k  ma po­
stąpić. Odpowiedziano mu niezw łocznie, że ponie­
waż k ró l włoski został ekskom unikow any przez pa­
pieża, przeto należy pow strzym ać się od wszelkie­
go nabożeństwa na jeg o  cześć. K onsul włoski, za­
wiadomiony o tej odmowie, udał się do m etropolity
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greckiego z prośbą., ażeby roczijica urodzin króla 
obchodzoną była nabożeństwem w jego kościele. 
Metropolita przystał na to, i konsul w uniformie 
galowym udał się z całą kolonją włoską do kościo­
ła greckiego, gdzie odprawione zostało nabożeń­
stwo. D la dziennika Univers, ten godny uwagi czyn 
tolerancji i braterstwa chrześcjańskiego, przynoszą­
cy zaszczyt zarówno konsulowi włoskiemu, jak i 
metropolicie greckiemu, nie jest niczem innem, jak 
tylko niecną farsą karnawałową! N ie można było 
spodziewać się innego sądu od namiętnego obrońcy 
nieomylności i syllabusa. (Nord ).

* ( L o s y  t u r e c k i e ) .  Znane już jest niepowo­
dzenie emisji obligów loterji tureckiej. W ynale­
ziono obecnie sposób dość dowcipny dla zwiększe­
nia liczby podpisujących się na te obligi. W szyscy 
urzędnicy państwa ottomańskiego mają otrzymać 
płacę zaległą w obligach nowych dróg tureckich. 
Ponieważ zaległości te przedstawiają znaczną sumę, 
przeto liczba posiadaczy obligów wzrosłaby znacz­
nie. Zdaje się atoli, że urzędnicy tureccy, nie ma­
jąc zaufania do pewności nowych obligów, nie oka­
zują wielkiej gotowości do wzięcia udziału w przed­
sięwzięciu barona Hirsch’a; woleliby oni brzęczącą 
monetę i zgodziliby się nawet na zredukowanie na­
leżności, którą mają odebrać ze skarbu państwa, 
byłe zapłacono im monetą, zamiast narzucania im 
obligów. Z drugiej zaś strony zapytać można, zkąd 
rząd turecki weźmie fundusze niezbędne do podpi­
sania się na obligi w imieniu swoich urzędników? 
Czy towarzystwo dostarczy mu obligi po cenie zni­
żonej? Ponieważ sumy zebrane ze sprzedaży obli­
gów mają być użyte na budowę drogi żelaznej, 
przeto przedsięwzięcie to doznałoby w ten sposób 
ujmy. W szystko to jest bardzo dziwaczne i brako­
wałoby tego tylko wydarzenia, dla nadania przed­
sięwzięciu barona Hirsch’a charakteru ze wszech 
miar fantastycznego. (Nord.)

A zja .
* ( P o k ł a d y  w ę g l a  w J a p o n j i )  rokują 

świetne rezultata, pod względem tak ilości, jak i ja­
kości; z robotnikami europejskimi i z maszynami 
potężnemi, można będzie wydobywać dziennie po 
400 blizko tonn węgla kamiennego. Głębokość po­
kładów wynosi około 150 stóp, grubość zaś warstw 
po 6 do 8 stóp. Przestrzeń zajmowana przez te po­
kłady jest niezmierzona. (Jour. de St. Pet.).

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W a r sz a w a , 

d n ia  24  M arca  |5  K w ie tn ia ! .
K a l e n d a r z .

W e  śro d ę  2 5 m a rc a  (6  k w ie tn ia ) , —  śśw. W ilh e lm a  o p a ta  
i  C e le s ty n y  p a n n y . —  S łońce  w sch. o god z . 5 m in . 2 6 ; zach . 
o god z . 6 m in . 4 0 .

W e c z w a r te k  26  m arca  (7  k w ie tn ia ) , —  św. E p ifa n ju s z a  
b is k . —  S łońce w sch. o godz. 5 m in . 2 4 ; zach . o god z . 6 
m in . 4 2 .

S t a n  p o g o d y .
D ziś-z  ran a  zim na — 0.°3 R. |~© g 7 z racaT | ,. g. 1'%  poiN 

W  c z o r a j .
[arom etr w m ilimetrach . . . ,J 757 3 ■ 759 7
’erm om etr R e a u m u r a ...........................| 4 -0 .3  [ — 4 .fi0
Itan n ieba . . - ........................(nap .pogodny .) pochm urny.

Najw iększe ciepło -j- 4. 6 R. N ajm niejsze ciep ło  f- 0,^1 R.

W ysokość wody na W iśle stóp 4 eali 10 .

• W i d o w i s k a .
W IE L K I  T E A T R . —  Dziś, w e w to rek , k o m ed ja  w 5 -c iu  

ak ta c h , S d fa i ld u ły -  — O soby : K siążę  de  la  R o c h ep ean s  —  
p a n  (Jrzywiński; M a rg ra b ia  de  la  R o c h ep ean s  —  p . Z ó l -  
kowski-, M a łg o rz a ta  —  p a n i  j\£odrzejewska; R o za lia  de 
F o rb a c  —  p a n n a  Micińska; L e o n id a s  \  au ch in  p. Rapa­
cki; D e  V a lc re u s e — p . Sawicki; F ro in e n ta l  p . Ostrowski-, 
U rb a n  F ro m e n ta l — p . Szymanowski-, M a rc e li C a v a lie r— p .  
Tatarkiewicz-, B a rillo n —  p . Piasecki; B o u rg o g n e  —  p an  
Damse. —  Jutro , we ś ro d ę , o p e r a  RofflCO i G iu l i e t t d ,  
p rz e z  a r ty s tó w  w łosk ich ; a b o n a m e n t N . 12 l i t .  A . Wczo- 
raj, w p o n ie d z ia łe k , daw ano o p e rę  P lO IO k  ( II  P fO fe tf t ) ,  
p rzez  a rty s tó w  w ło sk ich , by ło  osób  5 8 2 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Jutro, w e ś ro d ę , k o m ed je
R a d c y  p a n a  R a d c y , T rz e w ik i  b a lo w e . —  Wczoraj, w
p o n ie d z ia łe k , daw ano k o m e d je  W a n d a  * R d l tk d  W y c ig td , 
b y ło  osób 2 7 2.

W  S A L I R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . —  Dziś, w e 
w to re k , danym  b ędzie  R o n c e i t  p rz e z  G u sta w a Jankiewi­
cza. —  P o c z ą te k  o godzin ie  8 -e j  w ieczorem .

W  sobotą, d. 2 8  m arca  (9  k w ie tn ia ) , d anym  b ęd z ie  KOD- 
C e i t  p rz e z  A d am a Herman.— P ro g ra m : I .  U w e r tu ra  „R u y

B ias” , M e n d e lso h n a -B a rth o ld y , n a  dw a fo r te p ja n y  (p p . W e r -  
n ic k i i K rzy szk o w sk i, S ta tle r  i O b o rsk i) ;  P ie rw sz e  a lle g ro  
z 5 -g o  k o n c e r tu  fis-m o ll op . 3 0 , R o m b e rg a  (A d . H e rm a n ) ; 
A r ja  z  op . „ S ro k a  z ło d z ie j” , R o ss in ie g o  (p a n n a  L a u ra  L u tz ) ;  
D u e t n a  2 w io lo n cze le  z o p e ry  R o ss in ie g o  „ H ra b ia  O ry ’’, 
S erv a is’go  (A . H e rm a n  i M a rc e li  L e  B r u n ) .—  I I .  „ K o n tra ­
s ty ” , M o sch e le sa , n a  2 fo r te p ja n y  (p p .  S ta t le r  i O b o rsk i, 
W e rn io k i i  K rzy szk o w sk i) ; „ C a n tile n a ” ,  R iic k e n a  (A . H e r ­
m a n ); „ S e re n a d a ” , G ounoda (p a n n a  L u tz ) ;  W ie lk a  fa n ta ­
z ja  „L e  D es ir” , S e rv a is’go (A . H e r m a n ) .  — P o c z ą te k  o g o ­
d z in ie  8 w ieczo rem .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  p a łacu  K az im ie ro w - 
s k im ) .— Otwarty w  N ie d z ie le  i C z w a r t k i .

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K azim iero w - 
sk irn ) , w p aw ilo n ie  n a  lew o, we C z w a r t k i  i N ie d z ie le  b ez­
p ła tn ie , od god z . 1 0 -e j ran o  do  2-e j p o  p o łu d n iu .

W Y S T A W A  T O  W A R Z Y S T  W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P IĘ -  
K N Y C H  (w  h o te lu  e u ro p e jsk im ). —  Codziennie, od g o d z i­
ny  10 ra n o  do w ieczora. —  C e n a  w ejścia  ko p . 1 5 ; w n ie ­
d z ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5.

W  S A L I W A R S Z A W S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  D O ­
B R O C Z Y N N O Ś C I. —  Jutro, w e w to rek , trzecie wiel­
kie przedstawienia z n an eg o  p o ły k a c z a  sz p ad , e k w ili-  
b ry s ty k a , b rzuchom ów cy  i p re s t id ig a to r a ,  Jana Straussa.—  
O d d z ia ł I -y :  e k w ilib ry s ty k a ; —  o d d z ia ł  I l - g i :  p o tę g a  m a- 
g ji;  —  o d d z ia ł I I I - c i :  e k w ilib ry s ty k a  i b rzu o h o m ó w stw o .—  
N a  zak o ń cz en ie  J a n  S tra u ss  p o k aże : 1 )  p o ły k a ć  b ęd z ie  ca­
łe  j a j a  k u rz e , n a s tę p n ie  te  sa m e  p o ło ży  n a  ta le rz u , 2 )  p o ł­
k n ie  sz p ad ę  d łu g o śc i 1 a rsz y n a . T e  dw a dośw iad czen ia , p o ­
kazyw ane b y ły  n a  w ystaw ie p o w szech n e j w P a ry ż u .— P o c z ą ­
t e k  o g o d z in ie  7 i p ó ł w ieczo rem .

A L K A Z A R  (p rz y  u licy  K ró le w sk ie j) .  — D ziś i codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trapy dramatycznej, 
W języku niemieckim. —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 ' / 2 w ie- 
czo rem .

* Przyjechał do Warszawy: rzeczywisty radca sta­
nu Rozow, z Petersburga; —  wyjechali: jenerał-lejt- 
nant Kozlaninow, do Wiednia; jenerał-major z orsza­
ku Jego Cesarskiej Mości hrabia Olsufiew, do P e­
tersburga; rzeczywisty radca stanu Berstresser, do 
Brześcia.

* D n ia  2 3 ( 4 )  b. m . 1 ro k u , ch o ry ch  w 8 - u  cyw ilnych  
sz p ita la ch , p rzy b y ło  6 7 , w y zdrow iało  5 1 ,  u m arło  3 , p o ­
zo sta ło  1 8 5 9  (m ężczyzn  9 3 4 ,  k o b ie t  9 2 5 ) z  n ich  w sz p i­
ta lu  s ta ro z a k o o o y c h  m ężczyzn  1 8 0 ,  k o b ie t 1 5 2 .

* D n ia  2 3  ( 4 ) b ież . m ies. i ro k u , u ro d z iło  się: chrze- 
śc/ąn: p łc i m ęzk ie j 6 , p łc i żeń sk ie j 6 ; starozakonnych: 
p łc i m ęzk ie j 4 , p łc i ż eń sk ie j 4 , razem  2 0 ; — Z f t w a r l O  
Ś lu b y  m a łże ń sk ie : p a r: chrześcjan — ; starozakon­
n ych — ; —  u m arło : chrześcjan: p ł . i  m ęzk ie j 7 , p łc i 
ż e ń sk ie j 6 ; starozakonnych: p łc i m ęzk ie j 3 . p łc i że ń ­
sk ie j 3 , razem  1 9.

C eny T a rg o w e .
dnia 2 3  M arca (4  Kwietnia) 1870 roku.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
C zetw ert 

rsr. kop.

K orzec od *- do 

ruble sr. i kopiejki
P s z e n ic a ............. 4 6 30 6 90
Z y to .................... 32 3 87% 3 95
Ję c z m ie ń .. .  . 28 3 15 3 30
O w ies................ .............. 1 3 84 2 25 2 40
G roch polny . ............... 6 40 3 190 4 _ .

K arto fle .......... [68 - j  90 1 5
P ud  siana od kop. • — — . P ud  słomy od kop. 
Dowozy: Pszenicy 160; Żyta 914; Jęczm ien ia  35- 

Owsa 171 czeiw erti.

K U R SA  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 2 3  M arca (4  Kwietnia) 18 7 0  r.

W eksle na  L ondyn  3 m ies........................ • •
„  A m sterdam  „  . . .  . . .
„  H am burg „  .....................................
„  P a r y ż ........................................  . .
„  B erlin  15 dni za 100 f is ............................

5 %  Bilety B a n k o w e .................................... 1-m .
5°/o ,, „   2-m .
5%  » „   3-m .
3%  Pożyczka Prem jow a w ew nętrzna z r. 1864 .
»"/» ,, „ „ z r- l g66 •
5 %  „ Rus. A ng. z r .  1870 ..............................
5 %  L isty Zastawne R u s k ie ..........................................
A kcje W -go Tow. dróg żelaz. za  125 Rs.
A kcje D rogi Żelaz. W arszaw sko-T erespo lsk iej .

„  „  „  „  W iedeńsk iej . .
O bligacje W -go Tow. dróg żelaznych. . . . .

„  T e re sp o lsk ie j................................................
„  Nikołaj e w s k i e j ..........................................

Im perjały. • ....................................
D yskonto. ...............................

90%

91
152

107 
107 >/2 
149 
113%

9 9 '/4

112
670

5%

K U R S GIEŁDY W ARSZAW SK IEJ. 
dnia 24  M arca (5  Kwietnia) 187 0  r.

M O N ET Y .

P ół-Im perja ły  R o sy jsk ie ...............................
D ukaty  H olenderskie now e ważne. 
F rydrychsdory  P rusk ie  . . . . . .
P rusk i k u ran t za 100 t a l ...............................

P A P IE R Y  
(bez w artości kuponów

Obligi S karbu za rs. 100...............................
B ilety  S karbu  K ról. Poł. za rs. 100 . .
O bligacje eząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę........................................   .
Certyfikaty B anku  n a  Oblig. cząstk. I. A 

po z łp . 300 za sztukę .
L it. B . po z łp . 200 za sztukę z kupon.,

„  „  „  bez kuponu
L isty  Zastaw ne IH -g o  Okresu Serjj ] . e

za rs. 1 0 0 ..............................
L isty Zastaw ne IH -g o  O kresu Serji 2-e

za rs. 100*)..............................   .
L isty  Zastaw ne nowe 5 %  z r. 1869 *). 
Obligi Tow arzystw a K redyt. Z iem skiego 
L isty  likw idacyjne za rs. 100*) . .
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100
5 pożyczka rosyj. S tig iitza  z r. 1854 za

rs. 100
6 pożyczka rosyj. S tig iitza z r. 1855 za

rs. 100
Bilety B anku Ces. Ros z r. 1860 za rs

1 0 0 ................................................
M etaliki Lutow e za rs. 100 . . . .

„  Sierpniow e za rs. 100 . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 

» . ,, „  z 1866 rs. 100
5 /o L isty  Zastaw. R o s j i ........................
A kcje Głównego Tow arzystw a Rosyjskie 

go dróg żelaznych rs. 125 
O bligacje Głów. Tow. Ros. D ró g  Ż el’ po 

fran k . 2,000 za rs. 100 .
A kcje D rog i Żel. W ar.-W ied . za sztukę, 
O bligacje D rogi Ż el. W ar.-W ied. po 100

talarów  za s z tu k ę ........................
A kcje  D rogi Żel. W ar.-B yag . za rs. 100 
A kcje Żeglugi Parów . K raj. rs. 100 . 
A kcje  D rogi Żel. W ar.-T erespo lsk ie j za

rs. 100  ....................................
Obligacje K olei Żel. W ar.-T erespolskiej 
A kcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 

W E X L E .
B erlin  . ,
 99 •
W rocław  
G dańsk .
H am burg 
Londyn .
P aryż . .
W iedeń .
Petersburg

?ł
M oskw a .

Żądano | P łaeono 
Rs. | K. | Rs. | K.

i 94 ; 87

100 Tal.

800 B. M k.
1 F t. St. 

300 F ra n k . 
150 Zł. W 
100 R sr.

2 m. 
k. t. 
2 m.

A.

[k. t. 
jl  m.
|k . t.

94
95 

100
76

90

108

73

114

105

120

8
98
99 
98

100

i —

54
25
83
62

50

50

37%

2 7 %
55
30
75

94

94
94

100
76

101
101

107

37

21
75
50
37

25

75

72

113 -

10~4 j  -

120 ! 32 VW 
120 15

120 j  15

8 26

98 50
99 33

13%.W artość  kuponu bież. od L istów  Zastaw nych rs. 1 k. 
W artość  kuponu od L ist. Żast. now ych rs. 1 k . 4 1 % .

„  „  ,, od L istów  Likw idacyjn. rs. 1 k . 37% .

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 2 3  M arca (4  Kwietnia) 18 7 0  r.

Z B E R L IN A .
B ilety  B anku  R osyjskiego..............................
W eksle n a  W a r s z a w ę .............................. .....

„  P etersburg  3 tygodn. . , .
., „  3 miesięczny . .
,, Londyn 3 „  . . .
„ P ary ż  2 „ . .
„  H hm burg 2 „ . . .
, ,  W iedeń 2 „

4 %  L isty  Z astaw ne . . . . . . .
4 %  „  L ikw idacy jne...............................
4 %  O bligacje S k a r b o w e ..............................
5"u L isty  Zastaw ne R u s k ie ........................
5 -ta Pożyczka S t i e g l i t z a ..............................
5 %  „  Rus. A ng. z r. 1870 . . ' .
5 %  1-® „  Prem iow e „  1864 . . .
5%  2° „  .  „  „  1866 . ,  . 
A kcja  dróg żelaznych W ielk . T ow arz.

„  „  „  W arsz.-W iedeńskiej

O bligacje D r. „

Żyto w miejscu
„  na  d o s t a w ę ........................

Z W IE D N IA .
W eksle na  L ondyn  . . .

Paryż . . . . .  
„  Ham burg . . . .  

A kcje B anku  K redytow ego • .
„  » A nglo-A ustr. . .

Pożyczka N arodow a . . . .
L o m b a rd y ..........................................
LoBy z roku 1860 ........................

,, ,, 1864 . . . . .
Z P A R Y Ż A .

R enta 3 % .....................................
R en ta  W ł o s k a ...............................
A kcje  K redytu  Ruchom ego . .

Z  L O N D Y N U . 
3°/0 P ap iery  (C onsols) . . .

Terespolskiej 
F ab ry  czno-Łodzkiej . . 

W arszaw sko-W iedeńskiej 
Terespolskiej . . . .

żądają  ; p łacą
7 4 % 
74 V,
82 >/, 
81%

81%
70

? 5 7 %
69 % 
83%
66 V*
83%

116%
115

92
56
87

83%
8 1 %
45
45

124 2 0  
49 20 
91 60  

257 20  
340 —

70 40  
227 20

96 80  
122 80

73 60  
55 80

268 —

fi® 3%
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O G Ł U S Z E N I A  li ( K l i B U l W I l L  II W M B J i H U l .
UW IADOMIENIA I PRZYW ILEJE, j 
3A flB JLEHTff U  H P K B M H H .

N  D . 244 3 . D yrekcja  Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

w Siedlcach. s
Z a w ia d a m ia  C z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  K re -  ! 

d y to w e g o  Z ie m s k ie g o , i ż  n a  d o b r a  n iż e j  w y­
m ie n io n e  z a ż ą d a n e  z o s ta ły  p o ż y c z k i  T o w a ­
r z y s tw a  o b c ią ż y ć  m a ją c e  p ie rw s z ą  o n y c h  
h y p o te k ę  d o  w y so k o ś c i su m  p o n iż e j  z a m ie s z -  i 
c zo n y c h , ja k o  to: ,

1. D o b r a  R o ss o sz ,  w  P o w ie c ie  G a rw o lin -  ] 
s k im , z a m ie r z o n e  o b c ią ż e n ie  p o ż y c z k ą  wy-

n°2 Dobra Lebiedziów A. B. C. E. i P° * ° j j  
D . w Powiecie Bialskim, zamierzone ooc ą 
żeńie pożyczką wynosi rs 16 ,000 . -e c ie

3. Dobra Stępkow cz?-ć ® 7 J L  nożvcz. 
Włodawskim. zamierzone obciążeni p y

czynione być 8% . nadesłane zostaną

ty8odni pięciul u b  d o  D y re k c ji S z c z e g ó ło w e ; w c ią g u  ty g o ­
d n i c z te r e c h ,  l ic z ą c  o d  d a ty  m n ie js z e g o  o g ło -

S* S ie d lc e  d  21 M a r c a  (2  K w ie tn ia ;  187 0  r.
, za Prezesa, Podczaski

Pisarz, Tchorzewski.

I i ,  D . 2263  , 4 e n a p m a M e n m b  3 e M A e , \b A in  
u  CeAbCHOU npOM btW AeHHOCmU ■

H a ocHOBanin 153 c t .  T . X I y cT . o n p o ii .  
« a ó p -  11 3aB‘ o ć ^ a n j ia e T t ,  h to  BMRaHHan h m t.  
Bi,  186 8  r o s y ,  yspesHTeJiHMT, T oB ap innecT B a 
RJIH npOHSBOJCTBa a30THp0BaHHMXT> TyKOBT,, 
CyCJOBy, XnTpOBO H AHTpOHOBy lO-JlllTHHH 
npHBHJieria, Ha c u o c o ó t .  a30TH p0BaH ia 3e ju ie - 
y  RO^pHTtlJIbHhlX'B TyKOBT,, H U H t, no  OCOńojiy 
co i JiaineH iio, cocTOHBureaiycH MejKąy m c h u -  
j i h  T o B ap am ecT B a , n e p e ja H a  e m e  HOBOJiy 
T o B apnm ecT B y , o 6 p a3 0 B aB in e i.y c a  s n u  npon3- 
e o r c tb u  ® octopH O K ncjo-a30T H C T aro 3eMJiey- 
SoO puT esbH aro  Tyica cocTOiimeMy n 3 Ł  i s e -  
b o b t :  K auH T aH a X h tp o b o  , B 'S sroposC K H X t j 
1 - f t  rK jibSin k ju h o b t , :  CzaTHHa h  JI,o6pi>iHH- i 
wa u CTaTCKaro CoBliTHHHa C-aaBHHCKaro.. j 
1 — 3 7 M apT a  187 0  ro s a .

OTW A RCIE SPADKÓW . 
OTKPHTIE HACJPBICTBT,.

/V 2444- R ejent Kancelarji Ziemiańskiej 
v) Kaliszu.

P o  zgonie**
1 M ic h a ła  i M a r c ja n u y  m a łź o s k ó w  B ie la  

w sk ic h . c o d o  p ra w a  w ie c z y s te j  d z ie rż a w y  j e -  
m n r s i  a r u n tu  p o d  N r .  14, w  d z ia le  I I I  

w y k a z u  d ó b r  D ó b rz e c  z  O k rę g u  K a lis k ie g o ,

“ ' I 3 M owszgy° E n d e lm a n n a ,  c o  do : a )  p ra w a
w y c ię c ia  i  w y b ra n ia  d rz e w a  p o d  N r  4  w 
d z ia le  I I I  d ó b r  R y c h ło c ic e ,  a  p o d  X r . 6 
W ro ń s k o ;  2 ) r s .  6 ,000 ; c) r s .  •, ,9 0 0 , d) r s r .  
1 5 ,0 0 0 ; e j r s  15 ,000 pod , N r. i 0, 11 , 16 i 2 1 , 
n a  d o b ra c h  R y c h ło c ic e  z O k rę g u  W ie lu ń -  
s k ie g o , « p o d  N r .  10. 11, 1? 1 ‘ 7 , w  d ą ia le  
IY  n a  d o h ra c h  W ro ń s k o  z O k rę g u  S z a d k o w ­
s k ie g o  m ie s z c z ą c y c h  s ię ,  na  s ? a c “ “ ®*L^rz ,e 
w a z a p ła c o n y c h ,  o tw o rz y ły  s ię  s p a d k i  do  
u re g u lo w a n ia  k tó r y c h ,  te r m in  n a  d ;zien 28 
W rz e ś n ia  ( 1 0  P a ź d z ie r n ik a )  1870  r . ,  p rz e d  
s o b ą  w * K alisz u  w y z n a c z a m . .
1—2 " Zenon Łopuski-

N . D . 283 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po zgon ie .
1. R o za lji  D o ru eh o w sk ie j i
2. F e lik s a  J a s iń s k ie g o  co  do  w spó łw łasno ­

ści zip- 5 ,000  a lb o  rs . 750  z p ro c e n ta m i pod  
j j r .  5 d z ia łu  I V  w y k azu  d ó b r  N o w a  W ieś  
C7ęjć I I  z O k rę g u  P y z d rs k ie g o  sposobem  
ośtrseżen ia  m ieszczących  się.

3 . E m ilji C h rz an o w sk ie j i
4 . A p o lo n ji B o g d a ń s k ie j  co  do  rs . 349  k o p . 

9 2 ‘A z p o d  N r. 4 i  5 d z ia łu  I Y  w y k a zu  d ó b r 
O bory z o k rę g u  P y zd rsk ieg o , w zięciem  fundu- 
s :u  w d epezy t w ład z  T o w a rz y s tw a  K red y to w e-
s> Z iem sk iego  sp łacony  c i.

5. K a ro la  W ilh e lm a J  S o w a d zk ieg o , co do 
w spółw łasności n ie ru ch o m o śc i w  m ieście  S ta -  
w szyn ie  pow iecie  K a lisk im , p rz y  u licy  T o ru ń -  
s lie j p o d  N r. 178 p o ło żo n e j.

6 . M a rk u sa  K a ro liń sk ieg o  co do: a )  rs  9oo 
p ,d  N r. 52 i  a d  9, 10, 12, 13, 14, 16, 19 20, 
2 i, 24 , 25 , 26 , 27 , 28 i 29 dz ia łu  I V  w y k azu  
debr S taw iszy n  w  o k rę g u  K a lisk im  p o ło żo n y c h  
o n z  b )  eo do  rs . 1140  z p ro ce n tem  i  k o sz tam i 
p d  N r. 29  d z ia łu  I V  w y k azu  d ó b r Z ło tk o w y  z 
o lrę g u  K o n iń sk ieg o  m ieszczących  się, o w o­
r d y  s ię  s p a d k i, do  u re g a lo w an ia  k to ry s h  te r-
m ii n a  dz ień  26 C zerw ca  (8  L ip c a )  1870 r .  
prsed so b ą  w  K a lisz u , w y znaczam .

Z en o n  Ł o p u sk i.

/V  D  2445- Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Po śmierci: 1. Franciszka Hussar, właści 
cielą nieruchomości miasta Lublina N-rami 
poi 210. 211 i 216, a hyp. 146, jako też Nr. 
poi 543 a hyp 647 oznaczonych, jako też  
wierzyciela sum: rs. 4,800, rs. 1,000 na do­
brach Suchelipie F. H. U. w Powiecie Kra­
snostawskim, i rs. 5,250, na dobrach Zezuli- 
nie w Powiecie Lubartowskim, wszystkich w 
Gubernji Lubelskiej położonych.

2. Antoniego Jankowskiego, wierzyciela  
rs. 300, na dobrach Wolicy A. w Okręgu 
Kazimierskim Gubernji Lubelskiej położo­
nych, otwarte są spadki, do uregulowania 
których, termin na dzień 8 (20) Października 
1870 r. przed Pisarzem Kancelarji Ziemiań­
skiej w Lublinie jest oznaczony.

Lublin, d. 19 (31) Marca 1870 r.
1— 2 Michałowski.

N . D. 285. Pisarz Sądu Pokoju 
w Brześciu.

Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ierc i.
1. K a ro lin y  N e iim an n  w ła śc ic ie lk i n ie ru c h o ­

m ości w  m ieście  p ow ia tow em  W ło c ła w k u  p rzy  
u licy  N ow ej i C y g a n k a  p o d  N r . 27b . po ło żo n e j.

2. Iz y d o ra  N e u m an n  w sp ó łw łaśc ic ie lu  p ra w a  
m ie szk a n ia  w  pow yższej n ie ru ch o m o śc i w  m ie­
ście  W ło c ła w k u  p o d  N r. 27b. p o ło żo n e j w  d z ia - 
III w y k azu  h y p o te c zn e g o  p o d  N r. 4 z ap isan eg o .

3. L o u is  M e je ra  w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o ści 
ró w n ież  w  m ieście  W ło c ław k u  p rzy  u licy  S ze­
ro k ie j po d  N r. 79 i 80 p o ło żo n e j.

T o c z y  się p o s tęp o w a n ie  sp ad k o w ed o  u k o ń ­
cze n ia  k tó re g o  w y zn ac za  się te rm in  n a  dz ień  
2 (1 4 )  L ip c a  1870 r .  po d  p re k lu z ją .

B rześć  d. 6 (1 8 )  G ru d n ia  1869 r.
K użelew sk i.

i iV . D. 284. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Łomży.

Z p o w o d u  śm iere i: 1. J ó z e fa  S u c h o d o lsk ie ­
go  w ła śc ic ie la  d ó b r Z aw ady , w  o g u  Ł o m ży ń ­
sk im  p o ło żo n y c h ; 2. M a rc in a  W ło c zk o  w ła śc i­
c ie la  sum y rs . 1 ,800 k o p . 56 ‘ ., w  d z ia le  IV  
p o d  N r. 17 , n a  d o b ra c h  S iem ień  zab ezp iecz o ­
n e j, to czy  się  p o s tęp o w a n ie  sp ad k o w e  do  k tó ­
re g o  z am k ięc ia  te rm in  n a  d z ie ń  1 (1 3 )  L ip c a  
1 870  r .  w k a n c e la r j i  p o d p isan eg o  p is a r z a  o z n a ­
czo n y  z o s ta ł p o d  p re k lu z ją .

Ł o m ż a  d . 18 (3 0 )  G ru d n ia  1869 r.
I A . D u n in .

JCYTACJE. —  T O P n i.

n ią  K acu iom iacs a ™ 1'0 T o p ra , n o ry T b  G ł i t ł  
pascMaTPHBaejiŁi Br, BapmaBCKOMT. OupyiK- 
homt> BoeHHO-MejHitaucKOM'B y n p a i tj ie H iH , e- 
Hse^HeBno o tu , 19 RO 2 hucobi, y T p a , 3a  hc- 
B jiioueH ieJin  BoeKpecnwx-i> u  TaOejiBHtix-L 
RHefi.

3 a n e ia T a H H U H  oó-BHBJieHia j o j i s h h  ó h t i ,  
noA aH H  h u  npHcaaHH He no3ate  11 u u c o b t.
jT p a , 3a sickjiioucHieMT, BOCKpecHHxT> u  Ta-
6eju>Hbix,b AHe 8 .

3anei!iTaHHbia oó^aBacHiu sojdkbbi Oh t b
noaaHbi hah iipHCJiaHM He noaate 11 nacoB-b 
yrpa bt> seHb HaaHa'iCHHbih ana Topra, sane- 
naTaHHiia 0ÓT.aEaeBiH Ha ocHOBaHm ct . 11 9 0  
t .  X  a. I Cb. 3an. TpaiKA- aojukhh saKJiiouaTb 
B-B ceóH: 1 . coraacie npHHHTb uoapHAb h s to -  
HHOH-b ocHOBUHin ycJiOBift, óea-b nepeMtHbi; 
2. utuw hu KaatAbifi npeRiieTT,otjujilho, no- 
TOpbie rojisbu óbiTi, HaniicaHbi npomicbio, 
u  ÓC31, BCHKHX'b nOAHHCTOK-b u  uonpaBoifb 
HJH Cb OrOBOpKUMH OÓTj HUXb, BT, ptHaXT.
HeRonycKaeTCH a p y rn x -b  apoóeS itpont A,
1 u  ' /  ; 3. wbcTO npuóbiKaHia hmh h o a jiu - 
x ia  noRpaRUHEa, M tcan'b u mhcjio uorRa nn- 
caHo: 4. goKyMeHTH o 3BaHin noApaAHHKa H 
5) a a j io n ,  bt> oSecueienie iieyeroSiiH

StpAniomiaca n a  Toyru cb  SaaoraMH, oóa- 
3aHbi,npHHOciiTb c i, coóoio cboii nenaTH, A-m 
3aneuaTaHii[ np.eACTaBJiaeMiJXT, hmh 3aJio- 
rOBT>, ifb H 3Ót,s ta n ic  Hegopasy wŁHiń MOry-
IltHX'b II; iCJT't ,10 BUT b II pH bOCBpUTl, HMb OT U XI,
ase aajiorO B b.

T. B a p m a ita ,  2 0  M apT a 1870 roRa-
IIomouihhkt, BoeH H O  M eAHiiHHCKaro 
HiicnciiTopa, CTaTCitiń CoBtiTHint-b,

1 - 3  ( .................)•

N. D. 2364. Buptitancdoe Oupyinutre 
Boenvu-M eAuifiincKoe Jnp/in .ień ie .

Bt> BapuiaBcuoab OKpyatHOM’b BoeHHo- 
MeAHitHHCKOin, YnpaBJieHiH na yrjiy Xhsaob- 
ckoS Ajieu n neHKHOk y u n n u  b ł  romP iiort, 
As 1 7 l3 ó .( l l ) ,  óyRCTT, npoH3BeAeHT,21 A n p t-  
jih (3 Mas) 1870 toru, B-b 11 sacoB-b yTpa 
phinuTejibHbiri TOprw 6e3T> nepeTopatKH Ha 
nocTUBity rjih BapiuaBCKńro atiTemaro Ma- 
ra3HHa, H’hisOTOpbix'b yKynopouHux'b h yBH- 
30HHbix,b BemeH, a paBHO Rpyrax-b npeRMe- 
tobt, kt, x03akcTBy OTHOcnutiixcH, no cpony 
1870 rORa.

Kx- T o p ry  ROuycKaioTcii BCt junta nutio- 
mia npaBO no 3ait0Hy sanjuonaTb ROrOBOpu, 
corjiacHO npaBHiaMb nsjioaseHHbiM-b bt, craT. 
627—650 u. IV kh. I C b . BoeH. noCT. B3T, 
1859 rORa.

TopryiomiacHOÓ-biiBaaioTb nnycTHO HaTop- 
ry uhHM Ha KaKRHS ripeRMeTb OTRlijbHO, 
hjih ate MoryT-b npeRcrannTb cboh ręfcHKi bt, 
aaneHaraHHbix'b i.oHBepTaxb. Ilpucbuma 3a- 
iienaTuHHbiwb ofinaiucHiii oti> tTx-i, xuipb, 
KOTopbia I0MO m ii  npes-b iiOB'hpeHHbix'b 
Óy-RyTb ynaCTBOBaTb B'b H3yCTHOM'b TOpry, 
BoenpeipueTCH ii noROÓHUH oó-bHBJieHiH He- 
óyRyT-b npuHHTbi hh bt> Kanoe cooópaiKeHie.

Oó-bHBHnmifi Hnsmis iił-HM ROnymeHb 6y- 
ReTb s i  HOCTaBKfc ro yTBepaiReHiii Topra 
BoeHHO MeRIIUHHCKHMb llHCneKTOpOMb HJIH 
BoeHHO-OKpyaiHbiM-b CoBńTOM-b, B i npeRt- 
xaxb npeRocTaBJieHHoH hmt> baucth, hu ocho- 
BaHin ct. 62, 125 h 128 u. I kh. II Cb. BoeH. 
IIOCT. H3R. 1869 rORa, eCJIH OÓ-bHB.ICHHbl H 
UliHbi OKaasyTca EuroRUbiMii rjih Ka3Hbi.

IIpH HeHCnpaBHOCTH nORpHRUHKa, B3bICKa- 
Hie Cb Hero orpaHHHHBaeTcn paaarfcpoMb bt, 
20% HeycTOttKH, H3-b cyMMU HencnojiBeHHa- 
ro hjih npocpoieHHaro noRpaRa.

iK e .ia iom ii'1 npiiHHTb Ha c e ó a  iiORpnR'i,, kt, 
o ó e c n e u e m e  H cnpaBH oS nocTaBKH, o ó a s a in ,  
npeRCTUBHTb B.TipHbiH c a . io r b  Ha lurryio uacT b 
Bceft noRPSRHofi cyMMM hjih 20%. Bajiorb 
STOTb óyR eT b npHHHiiaeMT, Ha uojioBHHy bt. 
ReHeiKHbix'b SH aK axb a  Ha noaoBHHy bt, s p y -  
rnxij ftonycKaeMMX'b 3aK0H0Mi> sajiorOBbixi*
ROKyMeHTOB'b. Bcero 3aJiora TpeóyeTca no 
ceny noApa^y AB^cth njecTb^ecHTi* pyÓJieft 
cepeópoMT*.

Jlana H texaiom ia BCTynuTb bt» H3ycTHwh 
Toprij, o6H3aHW ^o npncTynjieuifl kt> HeMy, 
ne n o 3 « e  10 4acoBT> y T p a  Ha3Ha*ieHHaro ahh, 
npeflCTaBHTb npouieHie Ha yaaKOHeHHOh rep* 
Oo b oS ÓyMar-b, ROKyMeHTW o CBOeMT» 3 B a i in  
h 3 a a o n »  bt» oÓ ecneneH ie HeycToftKH. y c jio -

D. 2408. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Ś-go Ducha w Warszawie 

P o d a je  do  w iadom ości, iż w  d n iu  31 M arca  
(1 2  K w ie tn ia )  r .  b. o god z in ie  12 ra n o  w  gm a­
ch u  S z p ita la  D z ie c ią tk a  J e z u s , p rz e d  d e leg o ­
w an y m i C zło n k am i R ad y  G łów nej O p iekuńczej 
Z a k ła d ó w  D o b ro c z y n n y ch  i R ad y  S zczegółow ej 
O p iek u ń cze j teg o ż  s z p ita la ,  odb ęd zie  s ię  l ic y ta ­
c ja  in  m inus  o d  cen  n a  p ra e tiu m  ozn aczo n y ch  
p rzez  d e k la ra c ję  o p ieczę to w an e , a  po tem  g ło ś n a  
od  cen  n a jn iż szy ch  w  d e k la ra c ja c h  p o d a n y ch  
n a  d o staw ę  d la  tu te jszeg o  S z p ita la  p rze z  czas 
o d  d n ia  u trz y m a n ia  się  przy  l ic y ta c j i  do  d n ia  1 
( 1 3 )  S ty c z n ia  1871 roku :

C u k ru , w in a  w ęg iersk ieg o , to w aró w  k o lo n ja l-  
n y c h , d ro ż d ży  such y ch , p łó tn a  b ia łe g o  g ru b sze ­
go , szerszego , m erynosu , s u k n a  n ieb ie sk ie g o  i 
sza raczk o w eg o .

I lo ś ć  pow yższych  dostaw , c eny  n a  p rae tiu m  
o raz  w y s o k o ś ć  v ad ium , p rzy  k a żd e j poszczegó - 
ło w o  d o staw ie  w y szczegó ln ione, o b e jm u ją  w a­
r u n k i  l ic y tacy jn e , k tó re  k a żd o d z ie n n ie  z w y­
ją tk ie m  św ią t w g o d z in ach  b iu ro w y ch  p rz e jrza - 
nem i być  m ogą .

D e k la ra c je  w ed łu g  pow yższego  w zo ru  sp isa ­
ne, sk ła d a n e  b y ć  w in n y  w  d n iu  do  licy ta c ji o- 
znaczonym , w raz  z d o w odam i n a  w n iesione  v a ­
d ium  do  k a s y  szp ita ln e j, n a jp ó źn ie j do  g odziny  
11 ra n o  n a  rę c e  C z ło n k a  R a d y  zaw iad u ją ceg o  
częścią  n a d zo rc z ą  lu b  je g o  p o m o cn ik a .

D e k la ra c je  o b e jm u jące  w yższe o fe rty  n a d  o- 
zn aczo n e  p ra e tiu m , a lb o  też  sk ro b a n e , p rz e k re ­
ś lan e , p o p ra w ia n e , o zn ac z e n ia  m ie jsca  zam iez- 
k a n ia  l ic y ta n ta  n ie  o b e jm u ją c e , p rzy ję tem i n ie

W z ó r  do  d e k la ra c ji.
N a  s k u te k  o g ło szen ia  R ad y  S zczegó łow ej 

O p iek u ń cze j S z p ita la  D z ie c ią tk a  J e z u s  w  W a r ­
szaw ie z d n ia  20 M arca  (1 K w ie tn ia ) r .  b . n i­
żej p o d p isan y  d e k la ru je  n in ie jszym , iż o b o w ią ­
zu ję  s ię  d o s taw iać  do  teg o  sz p ita la  p rzez  czas 
o d  u trz y m a n ia  się p rzy  licy tac ji do  d n ia  1 (1 3 ) 
S ty czn ia  1871 r . n a s tę p u ją c e  d ostaw y  ( tu  w y­
m ienić  ro d z a j do staw y  i cenę  tak o w ej lite ra m i) . 
W sze lk im  w a ru n k o m  licy tacy jn y m  się  p o d d a ję . 
K w it n a  z ło ż o n e  v ad iam  w  k asie  s zp ita la  d o łą ­
czam . S ta łe  m o je  z am ieszk an ie  w  W arsz a w ie  
p od  N r.

P is a łe m  w  W arsza w ie  d n ia  1870 r.
(p o d p is a ć  im ię  i n azw isk o ).

W arsz a w a  d. 20  M a rc a  (1 K w ie tn ia ) 1871 r. 
w zas t. O p ie k u n a  P rez y a u ją ce g o , 

R o g o ziń sk i.
P o m o c n ik  N a d zo rcy  S zp ita la , 

M u ch a rsk i.

N . D . 2254 . Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5 i  6 Miasta Warszawy.

P o d a je  d o  w iadom ośc i p u b lic zn e j, iż p raw n ie  
za ję te  n a  sa ty s fa k c ję  na le żn o śc i in s ty tu to w y ch  
i m ie jsk ich  ru c h o m o śc i, a  m ianow ic ie : m eb le  
m ah o n io w e , je sio n o w e , k s iąż k i h e b ra jsk ie , g a r ­
d e ro b a  i  ró ż n e  sp rz ę ty  dom ow e w  d n iu  1 (1 3 ) 
K w ie tn ia  1870  ro k u  o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie  
w dom u  N r .  2465  p rz y  u lic y  N o w o lip ie  p rzez  
licy tac ję  z a  go tow e p ie n ią d ze  w ięce j d a ją ce m u  
sp rz ed a n e  zo s ta n ą .

W a rsz a w a  d . 11 (2 3 ) M a rc a  1870 r.
2 — 2 D o b ro n o k i.

N. D. 2 4 4 7. Pisarz Trybunału Cywilneyo 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­
ni, iż na żądanie Arona Walńsz handlującego, 
w Warszawie pod Nr. 1769c. zamieszkałego, a 
zamieszkanie prawne do tego interesu i całego 
postępowania subhastacyjnego u Stanisława Za­

lew sk iego  A d w o k a ta  p rzy  S ądzie  A p e lacy jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w  W arszaw ie  p od  N r. 590  
zam ieszk a łeg o , o b ra n e  m a jącego , w  p o szu k iw a ­
n iu  sum y rs . 31 ,500  z p ro cen tem  p raw n y m  w 
ch w ili z a p ła ty  ob liczyć  się m ającym  i  k osztów  
o d  A n to n ie g o  B ie lsk ieg o  o b y w atela , w ła śc ic ie ­
la  n ie ru c h o m o śc i w  W arszaw ie  po d  N r. 1769c. 
p o ło żo n e j, z a ś  w  W arszaw ie  p od  N r. 15806. 
zam ieszk a łeg o , p ro to k ó łe m  L u d w ik a  W ic h ró w - 
sk ieg o  K o m o rn ik a  p rz y  S ądzie  A p e lacy jn y m  
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  d n iu  15 (2 7 ) C zerw ca 
1866 r . sp o rząd zo n y m , w  d rodze  sądow ej p rz y ­
m uszonego  w y w łaszczen ia  z a ję tą  i z aa re sz to w a ­
n ą  z o s ta ła

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w W arsz a w ie  p rz y  u licy  N o w in ia rsk ie j pod  N r.
1769-,. n a  g ru n c ie  czynszow ym , z k tó re g o  o p ła ­
c a  się  czynszu  ro c zn ie  rs. 1 k o p . 58 , p o d  ju r is -  
d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i  m ia s ta  W a r s z a ­
w y w y d z ia łu  I ,  w  U rzęd z ie  P o lic ji  W y k o n a w ­
czej C y rk u łu  I I  w g m in ie  teg o ż  C y rk u łu  i  M a ­
g is tra tu  m ia s ta  W arsz a w y  w  c y rk u le  a d m in i­
stracy jn y m  I  i X I  p o ło ż o n a , p ra w e ł w ła sn o śc i 
do  eg zekw ow anego  d łu ż n ik a  A n to n ie g o  B ie l­
sk ieg o  n a le żą c a  i  w teg o ż  p o s ia d a n iu  z o s ta ją c a , 
p o szu k iw a n ą  w ie rzy te ln o śc ią  h y p o teczn ie  o b ­
c ią żo n a , ogó ln e j ro z le g ło śc i o k o ło  ło k c i k w a d r .  
9 ,9 4 4 , fro n tu  d łu g o śc i o k o ło  ło k c i 62,, g łę b o ­
k o śc i zaś o k o ło  ło k c i 160.

N a  g ru n c ie  te j n ie ru ch o m o śc i są  n a s tę p u ją c e  
zab u d o w an ia :

1. D om  m asiv  m urow any  o p a r te rz e , p ie rw - 
szem  i  d ru g iem  p ię trz e  z p iw n icam i, b la c h ą  że ­
la z n ą  k ry ty , ośm  kom inów  m u ro w an y ch  m a-

i4«y-2. P rzy b u d o w a n ie  m asiv  m urow ane o p a r te ­
rze , pierw 'szem  i d ru g iem  p ię trz e  z p iw n icą , b la ­
ch ą  że laz n ą  k ry te ,  z k om inem  m urow anym .

3 . O ficyna  m asiv  m u ro w an a  o p a r te rz e , p ie r-  
w szem , d ru g ie m  i trz e c iem  p ię trz e  z p iw n icam i, 
b la c h ą  ż e laz n ą  k ry ta ,  dziew ięć k om inów  m u ro ­
w an y ch  m a jąca .

4. P rz y b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w an e  o p a r te ­
rze , p ierw szem  i  d ru g iem  p ię trz e  z p iw n icą , b la ­
chą  ż e lazn ą  k ry te ,  z k om inem  m urow anym .

5. O ficyna m asiv  m u ro w an a  o p a r te rz e , p ie r ­
w szem , d rug iem  i trzec iem  p ię trz e , z p iw n icam i 
b la c h ą  ż e lazn ą  k ry ta ,  c z te rn aśc ie  k o m in ó w  m u­
ro w an y ch  m a jąca .

6 . O ficyna z d rzew a  b la c h ą  że laz n ą  k ry ta ,  
z k o m in em  m urow anym .

7. O ficyna m asiv  m urow 'ana b la c h ą  że laz n ą  
k ry ta ,  o p a rte rz e  i p ie rw szem  p ię trz e , w  p a r te ­
rz e  są  w ozow nie  i- s ta jn ie , a  n a  p ię trz e  m ie szk a ­
n ia , trz y  ko m in y  m u ro w an e  m a jąca .

8 . K lo a k i z d rzew a  b la c h ą  k ry te .
9. K o m ó rk i z d rzew a  b la c h ą  ż e laz n ą  k ry te .
10. P a rk a n ik  z desek .
11. P a r k a n ik  ró w n ież  z dosek .
12. P a rk a n ik  p o d o b n ież  z desek .
13. T rz y  śm ie tn ik i z desek .
14. S tu d n ia  b a la m i c em b ro w a n a  z p o m p ą  i 

k o rb ą  że lazn ą .
15." D ó ł  po  w a p n ie  z iem ią  zasypany  n a  p o ­

d w ó rzu  b ę d ący .
16. P o d w ó rze  w części b ru k o w a n e , ś ro d k iem  

zaś z iem ią  p o b ite . ,
W  n ie ru ch o m o śc i te j je s t  62 lo k a to ró w  z 

im io n  i nazw isk , o raz  ilo ść  ceny  n a jm u  u iszcz a ­
ją c y c h , w ak cie  z a jęc ia  w ym ien ionych , p ró cz  
te g o  m ieszka  je szcze  rz ą d c a  dom u  i  je d e n  sk lep  
n ie  je s t  zaję ty .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  pow yż za ję te j i  z a ­
a re sz to w a n e j n ie ru ch o m o ści, z n a jd u je  się w  a k ­
c ie  z a jęc ia  u  sp rzed aż ą  d y ry g u ją ceg o  S ta n is ła ­
w a Z a lew sk ieg o  A d w o k a ta  p rzy  S ąd z ie  A p e la ­
cy jnym  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w W arsz a w ie  po d  
N r. 590  zam ieszk a łeg o , zaś zb ió r  o b ja śn ie ń  i 
w a ru n k i sp rzed aży , w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  
tu te jsze g o  w  W y d z ia le  I  z łożone, p rz e jrz a n e  
b y ć  m ogą.

Z a jęc ie  w  k o p ja c li d o ręczo n e :
1. J W . K a lik s to w i W itk o w sk iem u , P re z y ­

d en to w i m ia s ta  W a rsz a w y , w  W arsz a w ie  pod  
N r. 387 u rzę d u ją cem u , n a  rę c e  D ru k lic k ie g o  
u rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2. L u d w ik o w i R u tk iew iczo w i p e łn iącem u  o- 
b o w iązk i P is a rz a  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia ­
s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  I  w W arsza w ie  pod 
N r. 1767 u rzęd u jącem u  n a  rę c e  w łasne .

O budw om  d n ia  16 (2 8 )  C zerw ca  1866 r. 
W n ie sio n o  do  k s ięg i w ieczyste j pow yższej 

n ie ru ch o m o śc i w  W arsz aw ie  d n ia  18 (3 0 )
C zerw ca  1866 r., a  w  d n i u  dzisiejszym  do k s ię ­
g i ‘z aa re sz to w a li w K a n ce la rji  T ry b u n a łu  tu ­
te jszeg o  n a  te n  cel u trzym yw anej, w p isan e  z o ­
s ta ło .  , .

P ie rw s z a  p u b l i k a c j a  zb io ru  o b ja ś n ie ń  i  w a ­
ru n k ó w  s p r z e d a ż y ,  odbędzie  s ię  n a  a u d je n -  
c ji ja w n e j T r y b u n a ł u  C yw ilnego  G u b e rn ji  W a r ­
szaw sk iej w W arszaw ie  w  W y d z ia le  I  w  m ie j­
scu  z w y k ł y c h  p o s ied ze ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j po d  
N r . 549 0 godzin ie  10 z rń n a  d n ia  2 (1 4 )  
W rz e ś n ia  1866 r .

S p rzed ażą  d y ry g o w ać  b ęd zie  S ta n is ła w  Z a ­
l e w s k i  A d w o k a t p rz y  S ą d z ie  A p e lacy jn y m  K ró ­
le s tw a  P o ls k ie g o , k tó re g o  z am iesz k an ie  j e s t  
w yżej w sk azan e .

W a rsz a w a  d . 1 (1 3 )  L ip c a  1866 r. 
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i. 

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w  sa li ustępow ej T ry ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ji W arszaw sk ie j w 
W a rsz a w ie  d. 2 (1 4 )  L ip c a  1866 r.

R ad c a  D w oru . Z gorsk i.
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P o  o d b y c iu  w sze lk ich  fo rm aln o śc i i p rz e jśc iu  j 
w szy s tk ic h  spo rów , lic y ta c ja  w  d n iu  23 L u te g o  . 
(7  M a rc a )  1870 r .  ja k o  w  te rm in ie  do  o s ta tec z - , 
n eg o  p rz y sąd z e n ia  n ie ru c h o m o śc i w  W arsz a w ie  j 
p o d  N r. 1769e. s to jące j w yzn aczo n y m , ro ż p o - , 
c zę ła  się od  sum y rs . 70 ,380  k o p . 4 0 %  ja k o  %  ! 
ta k sy  p rzez  b ie g ły c h  o z n aczo n e j, lecz  n ik t  sum y ( 
te j n ie  p o d a ł i  T ry b u n a ł  od b y c ie  licy tac ji p o -  ( 
św iad cz y ł. Z  p o w o d u  sp e łzn ięc ia  n a  n iczem  j 
te g o  te rm in u , T r y b u n a ł  C yw ilny  w  W a rszaw ie , j  
w y ro k iem  z d n ia  12 (2 4 )  M a rc a  1870 r . ,  now y j 
te rm in  do s tan o w czeg o  p rzy sąd zen ia  te j n ie ru -  j  
c h o m o śc i n a  d z ień  4 (1 6 ) M aja  1870 r .  go d z in ę  
10 z r a n a  w  W y d z ia le  I  T ry b u n a łu  w y zn aczy ł. < 

L ic y ta c ja  w  tym  te rm in ie  ro zp o czn ie  się od  su - ; 
m y rs . 70 ,3 8 0  k o p . 4 0 %  ja k o  %  ta k sy  p rzez  j 
b ie g ły c h  o zn aczonej.

W a rsz a w a  d. 23 M a rca  (4  K w ie tn ia )  1870 r.
P is a rz  T r y b u n a łu ,  !
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

N . D . 2404  
P o d p isa n y  O b ro ń c a  p rz y  W arsz a w sk ic h  D e ­

p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu , w  W a rs z a ­
w ie p o d  N r. 556 zam ieszk a ły , ja k o  O b ro ń c a  
T e o fila  S m y k o w sk ieg o , zaw iad am ia  i  o g ła sza , 
iż  n a  p o d s taw ie  w y ro k ó w  T ry b u n a łu  C yw ilne ­
go w  W arszaw ie  w  d n iu  28 W rz e ś n ia  (1 0  P a ź ­
d z ie rn ik a )  1862 i 17 (2 9 )  M a rc a  1867 r  , o raz  
S ą d u  A p e lac y jn e g o  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w  d.
8 (2 0 )  a  w  k o n ty n u a c ji  14 (2 6 )  C zerw ca  1866 
ro k u  z ap a d ły c h , n a k a z u ją c y c h  o szaco w an ie  i 
s p rz ed a ż  d ó b r R y b itw y  w  d ro d ze  dz ia łów , j a k  
n iem n ie j w y ro k u  T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  W a r ­
szaw ie  z d n ia  23 S ty c z n ia  (4  L u te g o )  1869 r. 
ta k sę  w ra z  z o p in ją  p rzez  b ie g ły c h  sp o rz ą d z o ­
n ą  za tw ie rd za ją ce g o , sp rz ed a n e  zo s ta n ą  w  d ro ­
d ze  d z ia łó w

D O B R A  Z I E M S K IE  R Y B I T W Y  A . B ., 
w ła sn o śc ią  T eo fila  S m y k o w sk ieg o  i  n ie le tn ie g o  
S ta n is ła w a  W ereż y ń sk ie g p , k tó re g o  o p iek u n em  
g łów nym  je s t  G ra c ja n  W ere ż y ń s k i R e je n t w L u ­
b a rto w ie  zam ieszk a ły , a  p rzy d an y m  o p iek u n e m  
A n to n i  O k ry ń sk i, o ra z  (egoż  G ra c ja n a  W e re -  
ż y ń sk ieg o  o jc a  i n a tu ra ln e g o  o p ie k u n a  S ta n i­
s ław a  W ere ży ń sk ieg o .

D o b ra  te  le żą  w  G u b e m ji K a lisk ie j  P o w iec ie  
Ł ęczy ck im , po d  ju r isd y k c ją  S ą d u  P o k o ju  w  Ł ę ­
czycy, w  G m in ie  W ito n i, o d leg łe  są  od  m ia s ta  
W arsz a w y  m il 1 8 , od  m ia s ta  K a lisz ą  m il 12, od  
m ia s ta  Ł ęczy cy  m ila  1 '/ , ,  p rz e z  d o b ra  te  p rz e ­
p ły w a  rz e k a  B zu ra .

G ra n ic zą  n a  p o łn o c  z d o b ra m i R am arto w , n a  
w sch ó d  z d o b ra m i K u c h a ry , n a  p o łu d n ie  z d o ­
b ra m i W ito szew ice , n a  z ac h ó d  z d o b ra m i P r ą -  
dzew . R o z leg ło śc i m a ją  o k o ło  w łó k  1 0 % .

G le b a  z iem i je s t  ż y tn ią  k la sy  I ,  ozim iny  wy­
s iew a  się o k o ło  k o rcy  217.

Z ab u d o w a n ia  są  n a stę p u ją c e :
D w ó r z d rzew a  w  dob rym  stan ie .
D o m  fo lw arczn y  z g liny .
S ta jn ie  i w ozow nie  z p acy  s łom ą  p o k ry te . 
C h a łu p a  czw o rak  z d rzew a  p o s taw io n a , s ło ­

m ą k ry ta .
O b o ra  z g lin y  s łom ą  p o k ry ta .
S p ic h rz  z d rzew a.
O w czarn ia .
S to d o ła  o jed n em  k le p is k u  z d rzew a  p o s ta ­

w io n a , i .
S to d o ła  m u ro w an a  z ceg ły  p a lo n e j n a  w ap­

n o , ó dw óch  k le p is k a c h , now a .
O b sze rn ie jsze  o p isan ie  z n a jd u je  się  w  ta k s ie  

p rzez  b ie g ły c h  w d n iu  3 (1 5 )  C zerw ca  1867 r .
sp o rząd zo n e j.

P o  o dbyciu  w d. 7 ( 1 9 ) L u te g o l8 6 9  r .  p ierw szej 
p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  lic y ta ­
cy jnych , o ra z  p rzy g o to w aw czeg o  p rzy sąd ze n ia  
w lin i u 25 M a rc a  (6  K w ie tn ia )  1869 r . ,  te rm in  
d o  o s ta teczn eg o  p rz y sąd zen ia  w yzn aczo n y  zo­
s ta ł  n a  d z ień  9 (2 1 )  C zerw ca  t.  r . ,  k tó ry  z p o ­
w o d u  spo rów  o w a ru n k i n ie  o d b y ł się, n a s tę p ­
n ie  sp o ry  te  rozsąd zo n e  z o s ta ły  i  A se so r  d e le ­
g o w an y  S ad k o w sk i, now y te rm in  do  o s ta teczn e ­
go p rz y sąd z e n ia  rz ecźo n y ch  d ó b r, n a  dz ień , 
2 7  W rz e ś n ia  (9  P a ź d z ie rn ik a )  1869 ro k u  
w y zn aczy ł, lecz te rm in  te n  d la  b ra k u  l ic y ta n ­
tów  s p e łz ł  b ezsk u tec zn ie , poczem  T ry b u n a ł C y­
w iln y  w  W arszaw ie , w yrok iem  z d n ia  9 (2 1 )  
P a ź d z ie rn ik a  1869 r .  z ap ad ły m , sza cu n ek  sp rze ­
d aw an y  h  d ó b r, ta k s ą  b ieg ły ch  n a  rs  27 ,692 
k o p  40 o zn acz o n y , o %  część  czyli d o  sum y»»»“trn,
m ° 9  f  w y znaczy ł, lecz  s k o ro  i te n  te rm in  d la  
b ra k u  ic y ta n tó w  sp e łz ł b e z sk u te c zn ie , p rz e to

i.„,c w—
25 L is to p a d a  (7 G ru d n ia )  1 ..
pow yższy  sza cu n ek  p o w to rm e  /3 9 >
do  sum y rs . 12 ,307 k o p . 7 3 '/ ,  ^ y ł i n o w y t e r ^  
m in  do  o s ta teczn eg o  p rzy sąd zen ia  w zm ian  
n y c h  d ó b r z iem sk ich  R y b itw y  n a  d z ie ń  19 % i j  
M a rc a  1870 r .  g odzinę  d ru g ą  z p o łu d m a  w y 
znaczy ł, k tó ry  się o dbędzie  w  m ie jscu  zw y k ły ch  
p o sied zeń  T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  W arsz a w ie  
w  W y d zia le  I ,  p rz e d  W -y m  S ad k o w sk im  A se ­
sorem  de legow anym , a  lic y ta c ja  w  ty m  te rm in ie  
zaczn ie  się od  sum y rs . 12 ,307 k o p . 7 3 % , ja k o  
szacu n k u  ja k  w yżej zn iżonego . i

W arszaw a  d. 1 (1 3 )  L u te g o  1870 r ,  
Z ygm un t K ry s iń sk i,

O b ro ń c a  p rz y  S en ac ie .
N a s tę p n ie  T ry b u n a ł C yw ilny  w  W arsz a w ie , 

w y ro k iem  ocznym , pod  tym czasow ą eg zek u c ją  
w  d n iu  20  M a rca  (1 K w ie tn ia ) 1870 r .  z ap a ­
dłym , d o  popierania^ te j sp raw y, su b ro g o w ał

A le k sa n d rę  z R u d u ch in ó w  E w siu k o w ą , S e rg ju -  
sza  E w siu k o w ą  ż o n ę  i O b ro ń c ę  ic h  M ecen asa  
G ro b ic k ieg o  w  W arszaw ie  p o d  N r. 2238  zam ie ­
szk a łeg o , a  gd y  te rm in  now y  do  o s ta tec zn eg o  
p rz y sąd z e n ia  w z m ian k o w an y ch  d ó b r  R y b itw y  
A . B. n a  d z ień  16 (2 8 )  K w ie tn ia  1870  r .  go ­
dz inę  2 z p o łu d n ia  w y zn aczo n y  z o s ta ł ,  te rm in  
p rze to  te n  o d b ęd zie  się w m ie jscu  z w y k ły ch  
p o s ied z eń  T r y b u n a łu  C yw ilnego  w  W arszaw ie  
W y d z ia łu  I  p o d  N r . 549 p rz e d  W -y m  S ad k o w ­
sk im  A seso rem  d e legow anym , a  l ic y ta c ja  w  tym  
te rm in ie  zaczn ie  s ię  od  sum y rs .  12 ,307 k o p . 
7 3 % . V ad iu m  w  g o to w iźn ie  w ynosi rs .  1,500. 

W a rsz a w a  d . 24  M a rc a  (5  K w ie tn ia )  1870 r.
W in c e n ty  G ro b ip k i, M ec e n as .

N . D . 2446. Pisarz Trybunału Cywi nego 
w Kaliszu.

Stosownie do a rty k u łu  682 K odeksu  P ostę ­
pow ania Sądowego wiadomo czyni, i* na żąd a­
nie P u lch erji z T rąbczyńsk ich  B aszczyńskiej 
wdowy, po Józefie L ucjan ie  dwóch imion Ł a - 
szczyńskim  pozostałej, w mieście G ubern jal- 
nera K aliszu  zam ieszkałej i zam ieszkanie p ra­
wne u  Iguacego Jab łońsk iego , P a tro n a  T ry­
bunału  Cywilnego w Kaliszu su b h astac ją  dóbr 
M orawek prow adzącego, obrane m ającej, z mo­
cy praw nych tytułów  przeciwko Adolfowi D u­
nin , ja k o  właścicielowi dóbr M orawek części 
I i  I I , o sumę rub li srebrem  4 ,6 1 0  z p rocen ­
tem  praw nym  od dn ia  12 (24) Czerwca 1868 
roku  liczącym się. W ik to r L ipsk i Komornik 
przy T rybunale  Cywilnym w K aliszu , ak tem  
w dniu 4 ( 16) L istopada r . b. dopełnionym, 
za ją ł na  sprzedaż w d rodze  przym uszonego 
wywłaszczenia

D O B RA  Z IE M SK IE  
M orawki część I  i II , w ju risd y k c ji Sądu P o ­
koju K alisk iego  leżące, w posiadan iu  ich wła­
ściciela a zarazem  d łużn ika  wyż rzeczonego 
Adolfa D unin  zostające.

D obra  te  leżą w gm inie K alinow a, p a ra fji 
Chlew o, w obrębie Sądu Pokoju  w K aliszu, 
w Powiecie i G ubem ji K alisk ie j. O dległe są 
od m iasta  G ubern jalnego  K alisza  w iorst 28, 
od m iasta  W arty  w iorst 7, B łaszek  w iorst 7, 
S taw u w iorst 5. G raniczą na  wschód słońca 
z trzecią  częścią dóbr M orawek i Korzenica, 
na  zachód z dobram i Sędziem irow ice i .Nace- 
sławice, na południe z dobram i Gołków i K a­
linową, na  północ z dobram i Chwalęcice i Wój- 
cinek.

Zabudow ania w tych dobrach  są następują* 
ce: 1. D w ór z cegły i drzew a o dwóch p rzy ­
staw kach z pięciu  pokoi złożony szkudłam i i 
słom ą k ry ty . 2. K uchnia z drzew a pod słomą. 
3. Chlew y i k u ru ik i. 4 . Dwa sklepy w ziemi 
z drzew a. 5. O w czarnia i obora pod jed n y m  
dachem . 6. S todo ła o dwóch klepiskach w ry- 
g lów kę pod słomą. 7. S ta jn ie , obory i wozo­
wnia pod jednym  dachem  z drzew a pod słom ą, 
w szystko w średn im  stanie.

P o  za dworem j e s t  ogród owocowy, w arzy­
wny i dziki, w którym  drzew owocowych ró ­
żnego gu tuuku  je s t  około sztuk 150 , a  dzikich 
około 300 i s tudn ia  balam i cem brow aua z tu -

P ierw sze ogłoszenie zbioru o b jaśn ień  i w a­
runków  licytacyjnych, k tó re  w biurze P isa rza  
T rybunału  K aliskiego i popierającego sp rze­
daż P a tro n a  Ja b łońsk iego  p rze jrzan e  być mo- , 
gą, odbędzie się na aud jencji T rybunału  tu te j-  i 
szego w dn iu  23 S tyczn ia  (4 L utego) 1870 r. j
0 godzinie 10 z ra n a , po czem co dw a tygo- j 
dnie po sobie idące, d ru g a  i trzec ia  p u b lik ac ja  ) 
warunków nastąp i. |

K alisz dn ia  2 (14) G rudnia 1869 rokn . j
P o  odbyciu w dniu 23 S tycznia (4 L u te g o ), i 

6 (18) L u tego  i 20 Lutego (4 M arca) 1870 r. ■,
trzech publikacji zbioru ob jaśn ień  i warunków i 
sprzedaży dóbr ziem skich M orawek, T ry b u n a ł j 
tu te jszy  w yrokiem  na  dniu 20 Lutego (4 M ar- ; 
ca) t. r. wydanym, term in  do przygotow aw cze- j 
go p rzysądzenia dóbr rzeczonych, n a  dzień 
20 M arca (1 K w ietnia) 1870 roku godzinę 10 
z ra n a , w m iejscu zw ykłych posiedzeń tegoż 
T ryb u n a łu  wyznaczył W term inie powyższym 
dn ia  20 M arca (1 K w ietnia) 1870 roku , dobra 
ziem skie M oraw ki przysądzone zostały  p rzy­
gotowawczo Ignacem u Jabłońskiem u P a tro n o ­
wi T rybunału  w K aliszu, za sumę rsr. 9 ,000
1 T rybunał w yrokiem  dnia tegoż wydanym, 
term in  do osta tecznej sprz- dąży w spom nionych 
dóbr M oraw ek na dzień 30 Czerwca (12 L ip ­
ca) r. b. godzinę 10 z ra n a  w yznaczył, k tó ra  
to sprzedaż odbędzie się w ta k  oznaczonym  
term in ie  w m iejscu zwykłych posiedzeń T ry ­
bunału  Cywilnego w Kaliszu. L icy tac ja  za ­
cznie się od sumy rs r  9,000, ja k o  szacunku 
przez pop iera jącą  sprzedaż podanego, lub od 
%  części szacunku przez ta k sę  sądową wy­
rokiem  T rybunału  tu tejszego na  dzień 10 (22) 
M arca r. b. zapadłym , sta ran iem  D unina p o - 
stąp iohą , w ykazać się m ającego.

K alisz dnia 21 M arca (2 K w ietnia) 1870 r.
J .  M igórski, A sesor K oleg ,aluy .

N. D. 2450.
N a  ż ą d a n ie  M a rja n a  M ańkow skiego  w wsi 

G o łyszew ie  O -g u  L ip n o w sk im  z a m ie sz k a łe ]  
go, p -ko  Józefow i K łobukow sk iem u , M icha 
łow i K łobnkow sk iem u , P io tro w i K łobukow - 
8kiem u, M a teu szo w i K łobukow sk iem u  Ja n u - 
arju szo w i K łobukow sk iem u  i T eofilow i K ani - 
gow skiem u, z a p a d ł w dn iu  31 b ie rp u ia  (12 
W rześn ia  a  z  o d ro czen ia  2 (14) W rześn ia  
1867 r. W y ro k  T ry b u n a łu  P ło ck ieg o  po ­
d z ia ł wsi G ołyszew o c zęśc i lit. B. C n a k a z u ­
jący . o raz  o p in ią  b ieg łych , czyli d o b ra  te  do- 
goduie w n a tu rz e  d a d z ą  się  podzie lić  ro z p o ­
rz ą d z a ją c y , w razie  n iem ożności tego  p o d z ia ­
łu , ocen ien ie  rzeczo n e j w si G ołyszew a p rz e z  
b ieg ły ch  i sp rz e d a ż  w d ro d ze  licy tac ji s t a ­
no w cze j, do odbycia  sp rzed a ży  A seso ra  T ry -

raw iem , tudzież krzewy a g re s tu  i porzeczek, 
a  w reszcie m ała a d z a w k a  ogrodzony je s t  
p łotem  z żerdzi i rowem , a  po za temi są d rze ­
wa dzik ie, .

Inw entarz  żywy: je s t  kom  12, owiec 400, 
krów  10, ja łow izny  sz tuk  5. M artw y zaś: żło­
bów 9, d rabin  3 , paśników  15 i m aszyna mło- 
carnia.

Zabudow ania na  wsi do dworu należące są: 
dom czw oraki z p rzystaw ką z drzew a pod sło ­
mą w k tó ry m  je d n a  izba je s t  włościan u w ła ­
szczonych, s tu d n ia  balam i ocem browana i m o­
ste k  z drzew a, sadzaw ek m ezarybionych je s t  
trzy .

R ozległość ty ch  dóbr w przybliżeniu  je s t  
w g run tach  ornych m órg 334 prętów  95, w łą­
k ach  m órg 9 prętów  218, w pastw iskach m órg 
4 prętów  58, pod zabudow aniam i mórg 2 p rę­
tów 112, w ogrodach m órg 13 prętów  208, w 
wodach i staw ach m órg 7 prętów 115, w d ro ­
gach, row ach i n ieużytkach m órg 7 prętów 
115, czyli razem  m órg 379 prętów 21 m iary 
now opolskiej, k tó re  należą do k lasy  I, 11, 111 
i IV . Z ogółu dóbr ta k  zajętych uw łaszczano 
m órg 6 prętów  225 i włościanie na  n i .h  u w ła ­
szczeni m ają służebność jaw ną z wykazu h y ­
po tecznego.

P odatk i z dóbr tych opłaca się do K asy Gu- 
bern ja lnej w K aliszu corocznie, a mianowicie: 
1. dw orskiego gruntow ego rsr. 90 kop. 20; 2. 
dodatkow ego rs . 50 kop. 59; 3. podym oego 
rs. 18, 4. podwyższonego rs. 9; 6. kw ate ru n ­
kowego rs. 6 kop. 76; czyli razem  rs. 179 kop . 
95, a  nadto na  adm inistracją gm iny stosownie 
do rozk ładu .

A k t zajęcia obejm ujący bliższy opis p rz e j­
rzanym  być może u Ignacego Jab łońsk iego  
P a tro n a  T rybunału , k tó ry  to a k t za jęc ia  do­
ręczonym  został w dniu 12 (24) L istopada r. b. 
A ntoniem u Rychłow skiem u, P isa  Sąduinozz 
P oko ju  w K aliszu , a w dniu  21 L istopada (3 
G ru d n ia ) t. r . Hipolitowi G órskiem u W ójtowi 
gm iny K alinow a i przez n ich  je s t  zawidymo- 
wany. W niesienie tegoż ak tu  do księgi w ie­
czystej dóbr M oraw ek nastąp iło  w dniu 25 L i­
s topada (7 G rudnia) r. b., a wpisanie do k się ­
gi zaaresztow ać W T rybunale  tu tejszym  u trzy ­
m yw anej, przed  k tó rym  sprzedaż dóbr nastąp i, 
dopełnione zostało  w dniu dzisiejszym

b u n a łu  A nton iego  O śm isłow skiego  a do sp o ­
rz ą d z e n ia  dzia łów  R e je n ta  O rdon d e le g u ­
ją c y .

N a  sk u te k  tego w yroku  m ianow ani b ieg li 
d ali pod d. 11 (23) M a rca  1868 r  o p in ią  że 
w ieś G ołyszew o dogodnie w n a tu rz e  p o d z ie ­
lo n a  być n iem oże, a  pod  d. 21 M a rca  (2  
K w ie tn ia )  t. r  ciż biegli sp o rząd z ili u rz ę d o ­
w ą ta k s ę  c a ły ch  d ó b r G ołyszew a lit. B. n a  

; rs . 993 kop  47, a  lit. C. rs . 4 ,966 kop. 23 p o ­
czem  w yrokiem  m iejscow ego T ry b u n a łu  w d .

] 24 G rudn ia  (5 S ty czn ia )  1868/9 r . ta k s a  p o -  
; tw ie rd zo n ą  z o s ta ła .
! C a łe  d o b ra  G ołyszew o lit. C. B . o b e jm u ją  
( g ru n tu  w ogóle m ó rg  138 p rę t . 136, g leb a  p o  

w iększej c zęśc i p sz e n n a , zabudow an ia  dom  
I m ieszkalny  d rew niany  z  b a li s ło m ą k ry ty , 
j k u rn ik i z  d rzew a, p a r s k  z iem ią  k ry ty , stodo- 
i ła  o 3-ch  k le p isk a c h  z  d rzew a , w s łu p y  s ło ­

m ą  k ry ta , dwie w ystaw y s ło m ą  k ry te , ow cza r- 
j n ia , sz o p a  d la  byd ła , s ta jn ia  d la  koni w j e -  
| dnym  zabudow an iu  p ró c z  teg o  dw a c h le ­

wiki.
B liż szy  o p is  c a ły c h  d ó b r G o łyszew a o b e j. 

m u je  ta k s a  p rz e z  b ieg ły ch  pow yż p o w ied z ia ­
n a , k tó ra  to  ta k s a  ja k  i w aru n k i licy tacy jn e  
p rz e jrz a n e  być m ogą u  P isa rz a  T ły b u a a łu  
P ło ck ieg o  i u  A le k sa n d ra  B o g usław sk iego  o -  
ra z  S tan isław a  C hyczew skiego P a tro n ó w  
T ry b u n a łu

P ie rw sze  o g ło szen ie  w arunków  lic y ta c y j­
ny ch  o dby ło  się  w d. 5 (17) L u te g o  1869 r . a  
po za ła tw ien iu  sporów , te rm in  do d ru g ie j p u ­
b lik a c ji w aru n k ó w  licy tacy jn y ch  i p rzy g o to ­
w aw czego p rz y są d z e n ia  re z o lu c ją  W . A seso ­
r a  delegow anego  w dn iu  d z is ie jszy m  w ydaną, 
oznaczony  z o s ta ł  n a  d z ie ń  14 (26) K w ie tn ia  
1870 r. g odzinę  4  pb  p o łu d n iu , w k tó ry m  to  
te rm in ie  licy tac ja  zacz n ie  się  co do c zęśc i 
G ołyszew a lit. B. od su m y  rs r .  993 k o p  47 a 
części G ołyszew a lit. C. od sum y r s r  4 .9 6 6  
kop. 23 ja k o  ta k są  p rz e z  b ieg ły ch  w y n a le ­
zionej.

P ło ck  d 23 L u te g o  (7 M a rca )  1S70 r .
S tan is ław  C hyczew ski, P a tro n .

N. D. 2462 P ra w n ie  z a ję te  ru ch o m o śc i 
w egzek u c ji sądow ej ja k o  to : m eble  m acho- 
n iow e i je s io n o w e, lu s tro , rąd e l. ib r ó z  i t .  p . 
w d n iu  27 M a rca  (8  K w ietn ia) r .  o g o d z in ie  
10 ran o , na  ta rg u  M ow em  M ieście, p rz e z  p u ­
b liczn ą  licy tac ję  sp rz e d a re  zo s ta n ą .

S. Naw rocki, K om o rn ik jp . S. A .

OGŁOSZENIA PRYWATNE. ^ACTHUR OBMBJIEHIfl.

N . D . 2295 .

SKŁAD HERBATY
pod firmą

BAZYLEGO KLIMUSZYNA
*  l O S K W Y ,

ulica Wierzbowa, Sr- 63S (* nowy).
M a  h o n o r  zaw iadom ić  szan o w n ą  p u b liczn o ść , że o trz y m a ł św ieży  tra n s p o r t  p raw d z iw ej 

I t  l i l t  I I  % T  V .  z k tó rą  się p o le c a  am ato ro m  i znaw com  d o b re j H e rb a ty . 
1,111 Herbata Czarna.

N a  r s r . i  k o p . 20 , rs . 1 k o p . 40 , rs . 1 k o p . 60 , rs . 1 k o p . 80 , rs . 2 i n a ,le p s z a  n a  rs . 2 k . 20  
Herbata Kwiatowa.

N a  rs r .  2 k o p . 3 0 , rs . 2 k o p . 60, rs . 2 k o p . 80 , r s .  3 i n a jle p sz a  rs . 3 k o p . 30.
Herbata Lansin.

N a  rs r .  4, 5, 6 i  7. ,
Herbata Kolta i Zielona.

N . D . 2172 .

Steingut-Fabnk-Verkaufs-Olferte.
W e g e n  h o h e n  A lte rs  b e a b s ic h tig t  d e r  B es i-  

tz e r  se in e  2 M e ilen  v o n  dem  G re n z -Z o ll-A m t 
H e rb y  b e le g en e  im  B e tr ie b e  b efind liohe  F a b r ik  
im  c iv ilen  P re is e  zu  v e rk a u fe n . 7  1 d e rse lb e n  
g eh ó re n ; e in  g rosses m a ss iv e su n te rk e lle r te s  e in - 
s tó ck ig es  M ag a z in  u n d  W o h n g eb a u d e , e in  des- 
g le ic h en  A rb e its h a u s  zu g le ich  m it 4 W o h n u n -  
gen , einem  F a m ilie n h a u s  m it 8 W o h n u n g en , 
e inem  m assiven  n e u en  B re n n h a u s , m it K o p  - 
m fihle m it  P a p p d a c h , e in e r  n e u e n  S ch lem m  
u n d  einem  g ro ssen  O b s t u w l G em ttsegnrten , 
n e b s t 9 M o rg e n  gu tem  A ć k e r la n d .

F e r n e r  b e s itz t d ie  F a b r ic  S e rv itu ts re e h te  a u f  
fre ie  E n tn a h m k  v o n  S an d , L e h m  u n d  an d ere
M a te r ia lie n . . , ^

R ef le c ta n te n  b e lie b e n  s ich  a n  (len b a b r ik -  
V e rw a l te r  ł f t e r t z o g  in  G lin itz  b e i L u b li-  
n itz  zu r w e ite re n  V e rm itte lu n g  zu w enden . 
S c h lie ss lich  w ird  b e m e rk t, dass das in  P o le n  
so b e lie b te  d iv e rse  ro th e  G e sc b irr  von  b ie r  fee- 
zogen  w ird . ________________  2 _3 _

N . D . 2240.

MAJORAT
p o ło ż o n y  n a d  rz e k ą  sp ław n ą , o 2 w io rs ty  od  
k o le i i szosy, cz tery  w io rs ty  od  m ia s ta  liczące­
go  3 2 ,0 0 0  m ieszkańców , m a być w ypuszczony 
z a raz  w  a d m i n i s t r a c j ę ,  z powjodu s ła ­
b o śc i. A d re so w ać  z ac h c ą  in te re so w a n i. Brest 
L i t o n s k i ,  SC. Y .  V .  Mr. 4 0 0 ,  P oste - 
re s tan te . 3 —3

N . D . 2 3 2 0 . W  d n iu  31 G rudn ia  
^  | ,  1869 r .  w  H o te lu  L u d w ik a  W o ji-

ko w sk ieg o  w  m ieście  R ad o m sk u  s k r a d z i o ­
n y  z o s ta ł ra zem  z  c i s t a m i  L i k w i d a -  
c y j n e m i ,  B i l e t  n a  u trz y m a n ie  b ro n i p d - 
n e j, w ydany  d n ia  8 G ru d n ia  1869 r. za  N r. 15 
p rz e z  JW . O b e r-P o l ic m a js tra  m ia s ta  W arsz i-  
w y , s łu żą cy  n a  ro k  1870 . U p ra s z a  się o złose- 
n ie  ta k o w eg o  do  Z a rz ą d u  JW . O b e r-P o łic m ij-  
s tra .

Wincenty l.ewandowgkl,
w ła śc ic ie l d ó b r  K o b ie le  M ałe  p o d  R ad o m sk im i.

w D ru k a rn i R ządow .j O kręgu N aukow ego W a r .z a w » k ie g o .-Z a  pozwoleniem  Cenzury.


